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Syn starosty - szpiegiem · sowieckim. 
Wyzyskiwał stanowlsko --· ojca dla nie­

cnego procederu. 
Bensaeyjne odkrycie wileńskiej policji .,iolityczneJ. 

Wilno. 26 kwlietn.ia jące i broń. Ar·eszitowa11y pr:zym"1!ł się Z poleceniem tern przybył oo na te-
Wladre bezpliec~eństwa dokona.ty tu do winy i iilożyrt sen.sacy;jne ~eznaittiia. rem Wilma d tu W'Slzedlł w lroł1Jtafkt z wla-

sensacyjnego aresztowania syna iedne- Po OD.USzczeniiru wi~zLeruia na Łu!ldsz- dzami woi'sikowemi, wyzyskując stano-
go ze starostów kresowych pod zanu- k.,.qeh za,angażowany xpsta~ pr.ze·z se!cre- wisko ojca starosty. 

Przeciw Polsce · 
w niesłychany SfJOSób 
wystąpił Benesz. 

Praga, 26 kwietnia. 
Jak donosi „Pondennik", Benesz, 

przemawiając na zebraniu narodowych 
socjalistów oświadczył: 

„Na Polskę nie można liczyć (!). Pol 
ska jest Bałkanem pólnej Europy (! !). 
Grozi jej konflikt zarówno w kwestii li­
tewskiej, jak w kwestji korytarza. Cze­
chy muszą się bronić przed wciągnię­
ciem ich w krąg polityki Polski (? !). 

Wzajemne odwiedziny delegatów pat 
łamentarnych obu krajów powinny z°'" 
stać ograniczone. 

Czechy muszą dążyć do ogranicze­
nia wpływów Włoch w środkowej Eu­
ropie, zQ.liżyć matą ententę do państw 
bałkaflskich i wciągnąć je do sfery środ 
kowej .E_uropy oraz doprowadzić de 
współpracy z Węgrami". 

Jak zapewniają w praskich kołach 
dyplomatycznych. uy . humor p. Bene­
sza wywołują wiadowości z Budapesz­
tu o zabiegach Wegrów zbliżenia~ do 
Polski ---...-'!'Of i 

Z tęsknoty 
popełniła porzucona mę­

żatka samobójstwo. tem uprawiania systematycznegQ s~piie tarza milsj! sQwtlookiej w W.airszawLe ck:> W Ubiegłym tyg<Qdniu d1z.i·aiłalność je-

gostwa na rzecz Sowietów. roboty 'siPńiegowsklej na tereruiie Wi·tna. go zos,tia.fa ~iema:Slkowa.1na. i w sobotę Warszaw~ 26 kwietnia. 
c ~ drut · il.w~ 23-go bm. ar:esztOIWlaoo go d osaidlronow 

aJ a siwawa · a ~1s.acYl)ne WY1tli!ll\'. Poleoone mtait wy'krad:zendie pa-:miyich diięz.iienii;u na ŁUkiis'Zik:ach. Spraiwę prize- W małym pokoiku prey ulicy Gro-
Swego czasu modiz.i;eTIJiiec uiczęszezał do taJenmic w~owyoh. ka!ra'flO sędi1Jiemu ś1,edczemu. dzieńskiej nr. 37 mieszkąla 18-letnia An-
s~koly w Polsoe, z której jedłn.alk został tonina Januszewska. 
usun1i.ęty z 6 klla•sy. Nie tak dawno jeszcze szczęście go 

Dositiait srę do Rosij~ .so-wieekiieti, mdzie ścilo w · t~m miP-szkanitt przez kilka ty-
a Tr . dj.k • . . , s k" • godni. Były to miodowe tygodnie mto. 

ukończyt wojenno-pohlltyozmą szkotę w age a Sł ęzny gru ZIO I eJ. dizutkfoj mężatki. 
T~sz:ki:eoo•e d wst®ił do O.P.U. w Miń- VI/_ październiku ub-. roku mąż Janą-

sk~. Został nas~ępme v.:-ystany do _Pol- Tęsknota za mężem i dziećmi przebywającym~ w Turcji szewsk!ej, murarz z zawodu, porzuc~ł 
ski, Praoe szp1·egowsktie prowaidzrit na ją i wyjechał do Pińska. 

kł "ł • d J• k k R-0zpacz opuszczonej nie miała gra-
terenie województwa oowogrndz!kfogo. S 001 Y Ją 0 rozpacz JWego ro U. nic. Nadaremnie pisała listy za listami, 

A.resz:towamy prziez wila1dze Pol!skie · daremnie czekała powrotu męża. Nie u-
odsiiedZiiiaił 2 lata w więzlieniu na ŁUlki:sz• Warszawa, 26 kwiietniia Wczoraj rankiem służąca Zarzycka, miała wyrzec się milości do ~wieka, 
kach w Wd1Jniie. Potem rosta1r ZVJIQlmLony. Wczesnem ranem wc~oraj wezwano po~róciwszy z koś.ciota, weszła do po- którv Jr-i unieszczęśłiwit. 
ObeonJi.e z.nów poja~itt siię na rererue pogotowie na ulicę Złotą nr. 4 do miesz- koJµ wspćłlokatork1. Od dtłl~go już CJZasttt ~~ 
'Wi~na, wstąpi,t do woJska i us:towal o- kania p. 'Jieorlory Tokar: wfaś:icięlki ma l!,j;zata ją leżącą na wsłaniu, nl:!-kry- zdradzała objawy rozsŁt;9ju ue.rwowego 

, . . . . .. gazynu mód. tą k~drą na głowę. i mclanclioiliji. W ()G:taitnm dniacli pogor, 
trzymac stamowiis.ko w admmmstraq1 W . d k . , 1 k t· ł Zaniepokojona, uchyliła nakrycia i szył się jej stan. ne tle nędlzy. k!t61ra za;. . 

. . 1k . Je nym z po OJOW e arz zas a • al · d k bł d · t ł d · ,....,,amk JU1 GrodiziieA-o 
\\«)JS owe1. . . • stygnące już zwłoki współlokatorki te- - "'.szczęsa . arm na w1 o a e3 wa- ir~ ~ !O m1es,,.,1\. a p.rzy ·• 

Gdy mu Silę to me uda•ło, prQlbowa1 goi; mieszkania 35-letniej księżny Hele- rzy 1 otw~tych, a mgłą zasnu~ych o~~u. skierr. . 
szcięścia w pewnym urzędziiie cyWiil- ny Russinadze, warszawianki rodem, z . !'ła stoliku_. nocnym znalez1Q.no ktlKa I . W. ororai oohllO godiz. 4 PIO pał. ~ 

. · d · · - t ·. · domu Tarkowskiej hstow samoboJczym. s1ediz1 ~ł)71Sl:zie•lli sfaizał rewoliwuowy. 
ny?1, piosiiia ·Cl!Jąicym ~a~ aaein;n~ce . . · . Zwloki jej przewieziono do gabinetu W pckO!j1u JaD1U1Soowislkie.j Uljriza.no .ją 
pa:nstwowe. Te sta·raJ111a Jego zwirodły . qtruta się CJank1e~ potasu, . straszną medycyny sądowej, we kTwi. Sitr:zieliła sobie w prawy bok 
aw.a1gę poliioji 1POl1i:tycz;n.ej, !ntCIZ!lą, . spro'~'adza1ącą , mechybną */ Lekiarz Po1g\ofowia pir.zeiwi&.zł despe-

Wczoraj dolkonaoo w m@eiszk~miu 1u ':>mier~ ~ ciągu ~nlkuqastn sekund. Jutro przed południem przeciągać bę :rai!kę w stanie cię~ki:in clio s7.piltailai Pir.Zie-
Zwie,izyń.ou rewbzji w czaSiue której Zflia , • Ks1ęzn~ R~1ssmadz~. żo~a. ongiś wla- dzie ulicami w-arszawy niezwykły kon- mienienia Pamkieg.o na Pradze, 

l..,zioo_o ma'tenruły wyisoce ko1'11Pf<>m1tu- z~e, mfodośc -swą tam spedztła wsrod kiem półksiężyca. Będzie to pogrzeb 
"' ., . '_ ., 

1 

SGl~J.ela w1e!k1ch posia~Uosc1 _na Kal!k~- dukt pogrzebo\\ry bez krzyża, a pod zna 

!!!!!!'!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!.. . mezwykł~go J?rzepychu, w pałacach, o- zmarlej tragic~nie gruzińskiej księżny 
toczona zoytJnem. Russinadze, która byta wyznania mu-

\V b h t Skończyło się wszystko, gdy wybu- zutmański.ego. 

Y Up gran~ u chla rewolucja bolszewicka. Mąż z dzie~ Kondukt poprowadzi nowy multa 
U U . llli zdołał uciec do Turcji, ksi~żna zostą- gminy muzułmańskiej p. Pazlejew A-:5-

d , · , · k li uwięziona. fan dla, ubrany w rytual!:1e szaty: w dłu 
po czas CWJCzen WOJS O- Długi czas spędziła gi szary płaszcz, na głowie fez z zawo 

wych. w lochach moskiewskiej czerezwyczajki jem biatY..rn, zwany .,,,czalma", będący 
. gdy wreszcie zdolata się wy{fostać na zrw11ętrr,na oznal\ą duchownych muzul-

. , Bydg~szci, ~6 k~ietnia. , wolność, uciekła do Polski, pierwszej maf1skich, },V ręku „chyb-ba-tajaga" ro-
. Podcz,as cwiczen, granataml ręczne·1swej ojczyzny. dzaj pastorałµ, zakończony półksięży. 

m! w 8 pułku strzelcow konnych w Ch~t Tutaj, w Warszawie, nie mogła od- cem na mosiężnej kuli. 
m1e ekspłodo:vat grana~ ręcz~Y w chw1~i naletć nikogo z rodziny. Zwłoki wiezione będą na specjalnym 
gdy wachmistrz Wasilewski podno.s1f Zostawiona sama sobie, wystarała lnu a wanie ze stałą trumną. z której wy 
go dla dokonania riutu.. ~a~ilews~1e- się o posadę kasjerki w jednej z aptek. jęte zostaną na cmentarzu. Rytuał mu­
mu _urwało prawą rę).{ę, lzeJ ~as ranni zo Jako tako dawala sobie radę, ale spo zułmafiski nakazuje bowiem grzebanie 
~talt por._. Szczerb1k, i plutonowy Ma- koju nie dawała zmarłych. tylko "" płótnie, nNżczyzn w 
slan~owski. · tęsknota .ia dziećmi i mężem. trzech koszulach. kobiety zaś w Qięciu, 

CzłO\VIBk I koń 
zginęli pod zwalonym 

. murem. 

Żadnych nie było od nich wieści. Na przyczem Pi<\tą koszulę zaciqga się po­
częste listy, poszukujące ich w Turcji, nad głowę z jędnej strony, a z drugiej 
nic na<lchod:1ly odpL1\V;<'d1'. po~a nogi i zawiązuje. 

Ner";vy. nadszarpa11e cie~1 iemi przl!j Wnętrze grobu wykłada się deska-
ściami, musiały doprowadzić do kata- mi, z których górne, zastępując_e wieko, 
strofy. Już od dłuższego czasu ks. R.us- ułożone są na skos. Zwłoki w grobie 
sinadze spowiadała się znajomym ze uml(>szcza się leżąco z twarzą zwró­
SWYClt .,ce;arnych myśli" o samobó;stwie conD, Im połudoiowi w stronę Mekki. 

-Z głupich żartów-śmierć. 

O I zz d 18 I "· Skazanie 2 robotników za lekkomyślną zabawę z prądem 
jG BG . · Z C Sosnowiec, 26 kwietnia. Vl celu wzmocnienia działania prą-

otrzyma stałą subwencję ' Tutejszy sąd okręgowy . rozp~try- du jJOla110 podlogę wod<t. 

Od państwa. . wał dziś nJezwiklą sprawę. Ofairą .tych żartów padł 24-let11i Teo 
Dwaj robótnicy zakładów Solvaya, dor Nl.o1~rski, który nacisnąwszy klau1-

. J>uda~t •. 26 k_w·Det'f\ia Rom.an J.ano.ws1.d' i , Władysław Nowak 

1 

kc, padł trupem n.a ud. ar serca, wynikły 
{Spec;jalną 11łµżba teJ, ,,ExpreJ1SU'). . ~ dla zabawy ·Przyłączyli prąd elektł"ycz- z porażqnia prądem elektrycznym. 

Robotnilk rdlln)' Jan Mol'narr. któr,sr ny do ~lat1J~i drzwi, pr~W,adzących do Sąd skazał . obu oskafionych na nie-
kst oj1cem . Z2 ~ ~ oogirodlz<ll'i;Y slda.dtt · narzędzi i każdego ,z wchodz„1,~1 z'vyl5ie tągodną karę po 2 n1ięsiące wię 
przez JJll~YdleMa HQl"filiy'ego, Oprócz C}ZC.J'i robotników, którzy dl'ltyk.ali klam- ;,-; 'c;1i.n i po .10 zł'„ kqsztów. Prokurator 
-tego ailrzy.tna, ~ ~ Sl$weDC.iie ~pań ki, ełeł\.tryzowal prą.dem o silnem na~ ·wuiósl za;6alenie nieważnoścl. 
stwa. J.liecilt. ' ' ' 

..., 

Aresztowania dwocb, 
dzi1ciobóJczynł. 

Jedna dziecko zakopała 
druga-spaliła. 

Toruń, 26 kwjefhia. 
Policja w roruniu are$ztowała dwie: 

młode, niezamężne kobiety, pod zarzu­
tem dzieciobój~twa. Mianowicie Jedna 
z nich, porodziwszy dziecko, pozosta­
wiła go w ukryciu bez żadnej Oflieki, a 
w 5 dniu zakopała je w lasku przy ul. 
Bielańskiej. , 

Druga natomiast, narodzone dziecko 
pozostawiła bez opieki, wskutek czego 
zmarło, i w trzecim dniu zwłoki wrzu­
ciła do pieca, gdzie je spaliła. 

Ze względu na toczq,c:e się śledztwo, 
bliższe szczegóły u zyman.@ są w ła­
jemnicy . 

Kiałbasii z padliny; 
Kilka osób się zatruło„ 

Lwów* 26 kwietnia. 
\V Drohobyczu zaszedł w cząsłe 

świąt wielkanocnych wypadek zatrucia 
szeregu osób kiełbasą. Dochodzenia po-­
licyjne wykazały, że przyczyną zatrucia 
była padljna z dzika, którą ~ano do 
mięsa wieprzowego. 

Mięso dzika kupił niejaki Stefan Ja-i 
nicki dla psów, następnie kazal jednak 
domieszać je do wieprzowiny i narooil 
kiełbas. 1 

· 

Vv' skutek zatrucia zmarł Alfons Ka­
czorowski, ponadto zachorowały ciężko 
4 osQ.by, wśród nich jedm ł>f&fesoir _.. 
nazjałny. 



Str. 2. 

Najgroźniejsza· 
agitatorka 
w Chinach 

żona osławionego 1 

bolszewika Borod1nal 
umiała sobie zyskać sym­

oatię 

Dladnycb kulisów chiń· 
SkiGh. 

Najpopularniejszą osobą w Chinach 1 jest w obecnej chwili pani Borodinowa, l 
żona słynnego naczelnika propagandy ; 
komunistycznej, który, jak twierdzą boli 
szewicy moskiewscy, „znalazł klucz do. 
gerca cblńskiej rasy". 

Pani Borodinowa pozornie nie upra­
wia polityki, udaje neutralną, tern ła­
twiejszy więc ma dostęp do wszystkich 
sfer w gruncie zaś rzeczy szerzy agita­
cję bolszewicką i praca jej jest bardzo 
groźna, zwłaszcza dla Ang)ji, którą 

chciałaby wyprzeć z Azji i .tmusić do 
ustępstw na rzecz chińczyków. 

Pani Borodinowa jest rosjanką uro­
dzoną i wychowaną w Stanach Zjedno­
czonych, posiada więc przedsiębiorczość 
kobiet amerykańskich, którą łączy z sen 
tymentalizmem rosyjskiej natury. 

EXPRESS WIECZORNY_ ·---- - -- -~·----·~...._ ---·· -

W New YOJ'ftiu odbył się "lumłej'• 1i obiecej Uf()Qy, Jury nle magio &Ię zClecy doiw~, r:zy ~a~ pieiiw'szą n~e Niewielu europejczyków zamieszku- · p. Marji Gallo, włoszce, czy P. Robercie Cuscey, francusce. 
jących Chiny zna tak dokładnie chińską !.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!~~~!!!!:!!!!!!!!'!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! kulturę jak żona szefa propagandy hol- -

szewickiej. ID • · 
Dom jej był długi czas ośrodkiem Wł e 

kulturalnego życia, gdzie bywali ucze-
ni, artyści, poeci, profesorowie chiń- · godziny miliarderem ... 
skich un,iwersytetów oraz studenci, któ 
rych otaczała pani Borodinowa szcze­
gólną opieką. 

Jeśli w obecnej chwili w znacznej 
części młodzież uniwersytecka w Peki­
nie, Kantonie i Szanghaju stoi po stronie 
bolszewickiej, wyłączna to sprawka 
sprytnej kobiety, która potrafiła roz­
dmuchać u studentów nienawiść .do „bia 
lych najeźdźców". 

Pani Borodinowa posiada także -

--~:os-

Sztucznie skonstrµowany cłwugodzinny „bo­
może w ciągu dwuch godzin wydać 

10.000 franków· 

' 

bacz" 

----:o::---

Oryginalny konkurs paryskiego pisma. 
co rzecz dziwna - sympatyków wśród - Czy chce var. być rn !jar<lc:.t l'r.1 i I Istotą „Krezusa" nie jest to, że w „stahHdizacja rozwli.ewa ich sny o matląfw 
najbiedniejszych kulisów. Jedno z pism paryskich o.~wladczy- przeciągu 2 gocl?Ji1n może sobie pozwo- ku i bogactw.aoeh. w jaki sposób dotarla europejka do ło gotowość spel.niiteni1a tego iyczcn.a j~ Hć na wyda'lliie 10,000 franków. Istotnem Istotą prawdziwego „naba~a" jest 

d<ncgo ze swych czytelni'ków. Ba, co jest to, że może on wcale niic raicho- wiara w trawłość i nieogran~czoność 
tych ciemnych mas i zdotata je pozy- więcej: czytel1ni1k ten musi się zacho- wać, ż.e p;-eniądz przeistaił dllań coś ~na- wasnych bogactw. Kro ndie untie zaspo­
skać dla siebie, Pozostaje tajemnicą. wać jak „p.rawdlZJiwy" mtllja:rdeir; jest to czyć. Bogacz czasem przez cały dziień koić sw~·ch życzeń. ten· l1lie jest na'PI'a­

Syn Państwa Niebieskiego wierzy y:prost wairun'kilem niir.::odzownym, aby nie wyda ani grosza, a przerL następny wdę bogatym, bez wzig}ędu na to, czy 
niezłomnie, że na świecie nic się nigdy otrzymać premję. dzień kilka mHjonów. tern życzeniiem, jest kamt~ek chl:eba czy 

Prmeja nie wynosi naturalnie m~Uair- A ten szituczrnie skonstruowany, 2 JO- luksus•owy yach na morzu.: .. Pr!lwdzi. 
nie imieni i wiecznie żyć na nim będą da fra.n;ków na ro n1ie mogfaby sobie ża- ~z·:il1ny „mi11!jarder" m~si właśnłe. wciąż ~e bogactwo to przezwy01ezen:e pie. 
bogaci i biedni, wyz.yskiwacze i wyzy- doo. redakcja pozwoJiić; a jednak jeden hc~yc: wolino mu, w 01ągu 2 godzsim wy- mądza; w prawdz1wem bogactwie .sty• 
skiwani, ale ufa, iż sżczęście spotyka z wybrańców ma przez dwie godzi111y da7 10,000 fra'f!ko~, a~i centyma mmej ka.Ją ~ię: zupełny ~rak potrzeb i lłaJWY• 
raz przynajmniej w życiu najpodlejsze- zacho,vywać siioę i - wydawać pi•eniq- ani ~entyma w1ęce1; nq,e wol:nio mu. tych 1 uzdansze rozrzutmctwo.; z teg? S~<!­
go tlawet człowieka. dze jakby był mi:ltlairderem. Oto Jest wla p1·cn!•ę.dzy wy~~ć n<l: r~zy trwa1l1eJ war w~skd ogfadand, są sobie ~ówn1 .D1oge-

ścirwy Siens konkursu roz,pi·saineigo przez tc,śc1 (futra, 11i'Zutienę 1 t. d.); wOllino mu nes, mający beczkę w ma1ątku 1 ford. 
Trzeba za niem pójść, a dola się od- parysikc redakcję. ' wyda-V.:~~ t~lko w }?O mI111.1u~ac:h„. To majacv mHjard ~larów ~ majątku... " 

mieni. Pi•Simo to wyznaozylo 10 000 franków „~rolno 1 „me:wot11;~ Jest własnie cechą A ~en parysku 2 o~dtzllIMlY •• bogacz 
Szczęście posiada podobno „dobre . . ' „ biedaków, a me m11Jo11erów. ma suę talk do piraw<l'zu1Wego bogactwa, K~o moze sob.1·e na to ,Po~woltc, aby A druga trud11ość, n:i,email pairnd10ksaL jak biedny komedjamrt prowiincticmaLny, oblicze", tak przynajmniej twierdzą \.\: c~.ągu 2 g;od21;.~ wydac n :1epr?'~uk.tyw na j•est talk.a: co waJściwi1e z:ro'bić z ty- mający przez 2 godzii,eny na nędme:J 

chińczycy, a pani Borodinowa nosi prze 11;1e 10,000 fraITTkow? Chyba m11Jarder„. m: pi,en.iędz.mii ? Wypić szklarnkę staire- „soet11ire" w oberży girać bogatego aziło- . 
zwisko „Szczęśliwa twarz", które na- Czytel111Jiiey m0!ią w Jiis•tach do redak- go wi1na? D{)lbrze. Co daJect? Zna·J ;eźć w I eka i sp;ilfa.ć wino z ... !p'U'Ste~o kJ.eiliiicha. dali jej żółci przyjaciele. ej: opiisać, w jaki sposób chciieJ:i.by tę S{ii:>ie przyjaciółkę? Na... dwie godzrl._ 

Szczęśliwa twarz" niesie jednak k\• otę wydać w prz.edąg-u 2 godzin. ny? lim, ostat-eczn:i-e moroa; a.Je taikim To też konkurs p.airysld•ego pi1S1111a jest 
-.i '1' ni ś . . . . Ten, którego „program" zbytkownego ·„przyjadórkom" rniie plaroi się tysięcy 'pełen wyrafinowamego olkru!C'i1eńistwa. 
wae e eszczę cia naiw~y~ ci~mnym 1 utracjuszostwa najbardzi'ej się spodoba franków. Dać koe.Jneireom w barze na- A może jedll1ak pirzyczY'll!i się on ~o 
fanatycznym „Synom Nieb1esk1ego Pań „sędziom konkursowym", otrzyma 10 piwku tysiąc-z.kę? To robi może pair- tego, że chćby jedna OS()lba z pośród s.e­
stwa""! ·~/ tysięczną frankową premię. A wfaśd- wenijuisz, nowoi:>ag.ac:k.i, a!le niie „praw- tek mH)j()lnów ludzi, maTzącyi~h o s'ka.r· 

wie 111ie otrzyma jej dlQ rąk: w portfelu dziwy" mi1Jjairder. Wi-ę.c na co wydać 10 bach Szeherezady lub o tnaJjątkaidh for„ 
wystfa.nni·ka redakcji z.naij!dować się bę- tysiięcy fr. w 2 goclrzi'llach. by to „wyda- da, atrzeźwi.cje, wyzbę<l'zie siię <lirę.czą• 

SD\VIB"kłB młako d;zie ta sumika; w towarzys-twi·e tiego warni•e" miaro ·pozór na-turn1ow? cych. niezdrowych majaków postiract:a: 
U • kon1troler.a będzie premjowany mógł w I ot-o dochodzimy do baird:zo charnk- raiz na zawsze ufodę, towairzyszącą ble-

. . . . , . ciągu dwóch god71f1n wydać całą kwotę. terystyczinyC!h rozważań. Nie wystar- da.kom pirziez żyC!iie„. 
Jak ~gląda w rzeczy~1stosc1 k?n.- Wa.runlki•em będz•i1e , by al1!i grosz nie cza mi1eć w portf.e-lu pewną iiJość pioe·ni.ę- Bo i cóż cze.ka tego, kitom konk'll!rsie 

trola sowiecka nad zdrowie~ ludnosci, pozostat amii tież żaden prz.edm~ot W<lr- dzy, by się czuć bogatym; trzeba mieć parystkiego piisma wyid!z,iie jako „zwy­
t~,,;o wymownym . do_wodem Jest bada- tości·owy - rniic, tylko wsJJQmnien1i0e, że świadomość,e że w tym portfelu pie- cięZJCa"? Dw.ie god!zi1ny, sipędrone z z.e­
nte przez prof. Wickiego mleka, sprze- przez dwije godziny czuł się jakby mił- niądz znajdzie się stale, 5lekroć zechce- ga.·rkiem w jedlnej ręce o 10,000 ~r:a:nków 
dawanego w Petersburgu. jarder, rzucał pieniędzmi na prawo i le- my. \V oistaii'm.em dzi0esi;ęciiollec:iu i pod- \\' cLrug.i·e:j. A potem? Potem otirzeźwi:o-

Badanła te wykazały, że w cafem wo jakby nabab indyjski... czas i tuż po wodn.i'.e - wiid·zi·e1'iŚ!my, że ny wróci dlQ swego właściwego życia. 
Petersbur~ nie można• nigdzie dostać Za<lainil~ jest tru·d:nikjsz,e, niżby się na- ze stert papi·eru zwodnqczyich bogactw w któr1em (on aUho ona) jes•t modysitlką 
ndelra czystego, niefałszowanego. Cz~- pozór wydawało ; pomys.t jest wprost inflacyjnych powS't.a~a „fata morgaina" lub na.uczyici!elką, urzę<lndkii,em poazro­
• w próbach badanych stwierdzono, okrutny. ·wszy scy n;•em.aila bowi:em, któ nies:ty~hanyC'h mattątlków; ;w11dz: !oliśmy wym lub rzemieślndkiioem ~ !i stwllierdiz.~ 
tę do mleka dolewana jest woda w ilo- rycti m::nęfo w życiu boga.dwa. marzą rów.n'i,cż, ja:k ce zitudine maiiąit1l\ii rozpty- że w tern „właściwem" życiu iest szczę• 
śą. przeszlo 50 proc. Pozatem mleko beznadzi11~jn:i·e o tern, jakby to było, gidy- waly sioę w :niieo-ść lu'b oh11Jia1ly do roH śłiwszy, niż w tych groteskP>wych, 2 
jest tak zanieczyszczone, że prof. Wie- by k1i1edyś fortuna s.uę uśm1ieic'hnęt.a„. I skmmni1utl\:11ch majątecz:ków. Lecz godzi1nach ps.eudlo-mitl1ja;rd:C'l\Stwa„. 
kij przypisuje ~ proc. wypadków gru- oto: nrudlvi1eij,a ta sipeJ1nlia się, a'le tyllko nia ' wszyscy ci iinillacyf111i nowobogaccy ni·e A może to wtłaśniie by\ło Cełlem ~ 
zUcy w Petersburgu piciu mleka. dv.>t.iie nędtzne, szyibko mtl,Jatiące godjzi:ny ... wiedlz.elillID, re fata!I1no.5ć stOi za nilmi_ że oryginal>niego koolrursu?i · ,.., - • 



EXPRESS WIECZORNY 

Z tragicznej przeszłości. 
---:o::---

Matka itra[one10 Montwiłła-Mimkie10 
jpowiada. z sercem' skrwawionem o okrucieństwach 

zbirów moskiewskich. 
Rada ministrów na piątkowem pasie· 

dzeniu, na wniosek premJera marszałka 
PHsudskiego uchwaliia wniosek o przy­
inaniu matce Montwilta-Mireckiego, stra­
conego przez moskali w 1908 r. w Cyta­
deli :warsza„vskiej - dożywotniego zao­
p:iitrzenia. Prze<lstawiciel jednego z pi.;m 
slole

0

cznych odszukał' czcigodną sta.rusz­
kę p. Mirecką i uzyskar kilk::t chwili roz. 
moWY. 

pani Franciszka Mirecka, matka Monr­
w iłła-Mireckiego. Jej twarz rasowa pol 
skiej J'Qatrony poorana bruzdami od łez 
ciP,żkich, 

Zaczyna mówić zcicha: 
- Mam 86 lat. Jestem w nędzy. 

Dwaj synowie moi~ bracia Józefa, nie­
gdyś zamożni, stras:ili wszystko. Skle­
pik z tytoniem. stanowiący własno~ć jcd 
ncgo z nich, upada. . 

Trudno wysłowić, co przeżyłam. Już 
:.... Proszę mi dać mieszanych cuk ietków za dwa grosze . .., Vv małym sklepie tytońiowym przy same męczarnie, jakie ś. P. Józik prze-
- Masz tu dwa cukierki i sam je sobie zmieszaj.„. ul. Marszałkowskiej 40 siedzi w kąciku chotlził, dają tego obraz. Drugi syn. fg-

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!!!!!!!!!.!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! nacy, zginął na wojnie z bolszewikapli, 
straciłam męża, rodzinny mająte~ s~,1 

„Srubka" stał ila czele bandy 
któ1y był mi pomocą. str".cił pracę.. 

Rozpacz zniewoliła mnie d.o zwróce­
nia s~ę o pomc. do marszałlfa Piłsudskie­
go. Nadzieje, jakie pokładałam w ·W<r 
d1u i Naczelniku mę&o syna. · J1ie za­
wiodły. która puszczała w obieg fałszywe dwuzłotówki - Z naJóardziej tragicznych przejść, 
które skołatały moja duszę i które mi 
serce rozrywały na szczątki, była chwt 
la konfrontacji mej z synem w X pawi­
lon~e. Obroń<;it m~o syna, niestrudz°"' 
ny mecenas Patek. zapowiedzial mi, że 

---:o::---
Został skazany na sześć lat ciężkiego więzienia. 

Łódź, 26 kwietnia. 

Oo składu wiln i wódek \Yiładysława 
'Be1emaka przy uHcy Bnezińskiej 72 
puybyła Juljia Braner, pragnąć kupić kil 
ka bwtelek :wódki. 

K1JPU1iąc wręczyła p. Heleniakowi 
mery dwudat6wki. 

Właściciel sklepu, stwierdziwszy, iż 
okzymaine pieniądze są fabszywe, przy­
trzymał niewiastę aż do przybycia po­
llcii, kit6ra ahrała ja. do komisarjatu. 

łód2ikim podxobfone bankinoty. Gli:nklow W mies-z!kaniiu jego maloeziono r'liw- nie wolno mi go ~~nać. gdy~ on w c!ą­
ski i Wale111icikiewicz robili w sklepach n:ie.ż większą irlość poclt'o.bionycli pienię- gu półtorarocznego pobyt_µ w więzioo•u: 

twierdzi. że jest Montwiłłelll nie w M,i.. 
więlks2le zakupy all"Łykułów fywttlościo- dzy. • recK1m. . 
wych, galenteryjnyoh i manufa~y. GHnkawtski i W alendlciewic-L małeiJli Ze ściśniętem sercem J>()Stano1J.iitam 
płacąJC wszędzie fałszywemi diwuzłiotów się wozornj !Przed są.dem o:kir*~ spełnić nakaz adwokata. Zawiezio~ 
kami. Koliporte y wyręozali się często Na lozprawie oba.i nie pt'"Z)'!21Ila'li tię mn!e do więzienia. Po wejściu, naJn~ 
swymi 2ltlajomymi, łclór-zy nieświad<>mie do winy. · spodziewaniej na schodach ujrżałan) st& 

jącego mego syna. - po przeszto rocz.. 
spebniali rolę ioh pomocników. Sąd po 21badaniu całego szeregu świad nej rozłące. oc~ekującego na śmierć nie-

W alendkiiewietz był pCl'p'IJ!lamą osobi-1 ków skazał Głinkowskiego na s:zieść lai ch,rbną.„. 
stością wśród członków bandy kotpe-rt-e cięrżlkiego więz.i-enia z po'Zlbawieillliem Serce matki tłukło jak szalone, ale 
rów, k<tó:ra obecnie siedzi, jurt w wi~e- praw, Walenclkiewdcz.a zaś na pięć lat rozum kazał mi spokojnym głosem 
niu. Występował pod pseUidonimem ciężiki~ więlZJienia z pozbawieniem stwierdzić, że nie poznaję tego pana, ża 

łując, że taki miły i przystojny człowiek 
Branerowa1 właśddelka skltipu ko- „ŚrU'bka'', praw. nie 3est moim synem.„. 

tottjaloego. zeznała, it dlwuzłothwki o- Syn mój kategorycznle stwierdzi, 
lrtJ!lllała od j:ikie~oś kupującego który . te foj pani nie zna .. „ 
nabył u mej cz-ekoladę i cukierki. Kwi· atki· z bruku ło' dzki· ego w_..tei zaiste piekł_elnej chwili iede:i ze wirów mosldewsk1ch. którzy czµr, 

Niemajomy · zapłacił je! .szesnaścićl · nie obserwowali nas oboje, P,Odszepn4ł 
z?otych dwu.zfotóiwkami, Stwierdzono, iż Manipulacje finan·sowe trzech nieuczciwych młodzików i;ni przewro.tnie_ i. zdradli\~ie: .~Nie d~iv.:. 
~tkie były fałszywe. . "', ze m,~tka się me ·przyzna.Je ~o -sy.na_ ł~J-

. . ·. . Lódź, 26 kw:ietinJa. czyk portfel, zawi,eT'31ja;cy 6 2't>Otych daka •. N.te drgną~szy zniosłam ~rne-
P?ltc1Ja prowadzą~ dochodzeni;~ nsta I Dzi,egińslkli ~ Gaijdz;i,ńskł w jednym Il 0 groszy gotówką. '".agę · 1 '!-Je dałam s~ę spro:wok0wac,: by 

lila, 1ż był to 24-łetni Czesław Ghnkow- sta1l1 .domu. Nie żyli z sobą _w fl!iezgo- NL.qpoń zOSltail jedlnak zitapa,ny na go-I me zgubić syna~ s~aJą? w Jego o~rOJ.1ię. 
ski. Znale-Jiono pniy nim 38 podrobio- <lizie jak 1>rzy;s1owi:awi - Paweł i Ga-: rącym uazynku 1i odprowadzony do ko- . qf1ar~ m~tk1 ~1c me pom~ła. w ty-
n.ych diwuzttotćiwek. wel., eh~. nn.e. d!mel1ifo ich ina.wet ~.i~tro, misarja·tu. dz1en póz_nieJ syna mego. strącono... . 

lecz pnzie011wnlle - tączyl Spo]Jily sufit. •: :- Dz1-ś, po 20 l~tach, P!aczę ust~wi-
G1imkowski zemał, iz failayfikaty za- P. Gaijldiz,i;frski - j:a,k Paweł ze znanej Wtaścicie1 skitadu wi·n ~ wódek przy czme n~ k~z~ą mysi o. mQ1~ ~nu, Jego 

~ał swemu przyjacielowi Romanowi bajki by~ ciichy, spokojny, nie wadził ul. Piotorkowskiej Nr. 51, Edward Smo- iotografJ_ę l PH~kną o mm ks1ąz~ę Gusta 
Walencl!kiewiczowi. nikomu, podczas gdy D.ZJiegiińs'k:i knuł li1:siki, miał i'Ilka:senta Kraszews.kiiego wa 1!fln~łowslrn: . .i10 zaw~ze n9szę n_a ser 

już oodawna zamach na mienile swego Jan.a. cu. ZyJąc w nędzy,· me .zapommałam 
- Wracaliśmy z b.a:jpy - mówił - spółfokatora. J1nkasent praoował energicznie, śeią- jednak ani na chwilę, że jestem " matką 

1ryłiśmy obaj lllOCttlo pijani. Walieridkie~ W dniu wczoradszym, in.re nie mó- gaj~c gdZJiie naileży sumy, riaJ.eż:ne swe- tego, którego ostatnie sło~a były_ tcst~­
wicz wydął z kieszeni paczJkę ba,nlkno- wl~c nikomu, skra<lił imć Dz,je,giińs.}{1 ze mu chlebodawcy. i:nentcm dla na~·odu; „M?J du~_h oę~zte 
16w · hci ł · ; , d ....... ""7'ł k spolnego mn·eis2Jkania meble t ga·rderobe Przed k!il!lku cLn.Lami wynilklb jednak zyl w narodzie w1eczn1e - Ja zgmę. 1 0 a Je rz.ucic 0 iry....,„.o a. p. Gajd!zińskii.ego i - ul•otni~ ~.ę. · maleńkie .,rui.eporozumi1enii.e": KraSz,e- lecz lud wywalczy J;>olskę i óbront.„ 

Nie wiedziałem, że to są . podrobione Okrad'z·iony zwróci~ się do komisa-r- ws~i zai111kasowa1 na mi,eśoie 223 złote, Nierh żyje Niepodległa Polska". 
pieńiąd;ze, więc wyrwałem mu z ra,!k ca- jatu z J)rośbą o Lnterwenc:ię. Spvs.ano lecz nie od.da? ich p. SmollińSkiemu, któ-
łlł paczkę i schowałem do kieszeni. protoktlt . i postanowio~o ~~1ą~ sLę bt:iż<-j ry zosta1t z.rriuszony d~ zalromuni·kowa-

osobą Władysława Dz1egmsik1ego. n'Ia o tern pol:icj1L 
Na asadzie ze~ań Gliłliko.WSkiego · *** 8-ni>O. letni Doroijkijewi•oz Bolesław, 

l&'e62ltowano Walencikiewicza. Z Maszka Hochspi1gela (Zgierska 92) zam. pny ulicy Ce·gtelnhme.i Nr. 56 O'" 
• nic dobrego chyba już ni'e wyrośnie. hok tejże posesji rostat przeiechany 

Olcazdo się, iż ci dwaj osobnicy od Niecnota, jakich ni-estety dużo· jeszcze przez samochód Ł. D. Nr. 655. 
ałuiszego cmsu k6Jlportowali na hrutku \Vt6ozy si:ę po bożym świeci>e. Zawezwane pogorowiie ratunkowe, któ-

Proszę sobie wyobrazić, że .icgomość re stwiordz.ifo zilama'11liie lewej rę1<i i no--
ten udał ~ ię wczorad na rynek Tamf9- g:; i odwiozto go do szpitala Anny Ma'l"ji 

Strzał.„ \V razurze nic«>. :dzic skrad:l Mar.iannie Bakal.r- w Ło<lbi. 

Skrzynka ·do listów. 
-:-""! 

Do · Szanownej Redakcji 
,.Exipressu Wieezorniego l'lusfrowamego„ 

w mi,ejscn. 
W Nr. 11?- „Expresis.u Wu1eczomego 

Jlust1row.ainego" w artykufie p. t. „Zbro­
dnię rodzi nędza" maijdu}e &i;ę m. in. na­
stępujący ustęp: 

„Wiceprezydent Orowkovrstcl nie 
chce tego słuchać ... Wtlcepirezydent Ur-' spowodował p. Marciniak, Rozga gwarzyła o miłości 

który nieostrożnie obcho· 
dził iię z bronią. 

' I ł f szkowsk:i uciekł wcźoraj na dwa tyga.-a mvs a a .. o port elu. <tnie z Łodzi, uoiiekł. bo nJie chce paitnzeć 
• . . .• • . na to, co się diz.iieje, lciedy OO!kryt,e zo· 

Lódz, 26 kw1etma. Jak1s młodzieniec, do którego zwró- staiło prawdziwe tło zbrodinL." 
ł.6dź, 26 kwietrua. Antonina Rózga, kięszonkowa zto-1 ciła się z zapytaniem, która godzina w zwi.ą?Jku z powyżs:zem MagJ.s'tra:t 

P. Władysław Marciniak, zami~szka dz!dka gra~uj~ca na tere~ie wojcwódz· y;s~c~~ł z n!ą rozmowG. l!dali się ~ Ale m. Łodzd na podisiawie art. 21 i 2? „Dc­
ły przy ułiicy Rrzezińskiej 70, udał się t\\ a poznansk1ego,. przy3echała do na- Je. t.!nJ1_, gdzie zdała_ od ~g1ełk1:J._ w1elko- krietu w przedrniooiie tymctasowych 
onegdaj do zakładu fryzj·erskiego przy su~o. grodu t~a goscmn~ wys~ępy. rme~~k1,e~o gwarzyh 1;rzez dtuzszy czas przfl])ilSów prasowych" prosi Sz. Redak· 
ulicy Wizmera 19. . t~ozga~ .dosć przystoma .dziewczyna, o m1tosc1: . . . • cję 0 uiniieszczenie w na1jbliższym nu-

W zakładzie zapnowała panika. miała s:voJ syste1!1 ok~a?ama. . ~nton1_na przytuliła s1? do '!1todz1en- merze dz:etmjka ,,Express Wiec·z;o.n1y 
.1 'ć ób t M k . Zawierała z1rn30111osc1 na uhcy z mło ca 1 wyc1ągnęta mu z k1eszem portfel Jlustrowa'tly' · ·następującego &pirostow::i.-
1 os os • to eż P- arc:nia pirzez dz1e1icami, wywie rającymi wrażenie za za,„·krający kilkadziesiąt ztotv. eh, po- ri·'.a ·• d'ł~zy ci:ia~ oczekiwał swej kolei. 

możnych i podczas czt~łych .zwier~eń mi cze.m P?d jakimś . błahym pozorem od- Nieprawdą jest, jakoby. p. w.icepre.zy„ 
Młody cdowiek wyjął z kieszeni re- łn ~; nych kontrolow ala tell k1eszeme. dullła s1e na chwile. dent Omszkowsikd na dwa tygodnie u-

._,łwer i począł badać jego koMtrukcj ę. W dniu ot_1egdajszyi:i Rózga udała sic Młodzieniec, p, Stanisław Jakowski, ci ekł z Łodzii, prawdą jest 111atomiast, ~s 
PrZ)llpU5zczając, j,ż broń rest nienabita, na przecl1a JzkQ n_::i. uhcQ Aleksandrow· st\Yierdziwszy, iż go okradła wszcza.t ~p. w;oep.rezydenit Grosz:kowski od po-­
nacisnął na c~igiel. Ro.zleg'ł się strzał. slw w st" ! es zc ząccj spódniczce i białej za nici no' r: i~. wrotu swego z podróży słuilbawej w 

Kula u.godiztła go w liewą ręik~. c' usr c 0 wraca jqce.i mvagę przecl10-1 l'ir ,,,,.- c jej odszulrnć zwrócił się 1 dn;u 14 bm. wogóle z Łodtzj 'lllie w.yjeż-
W zakładz e za.po· owal a on r •ka dni' \' " d,J poli ,,tóra po kilku godzinach are- ' dżat 
P10 chwili p;rzyhyła po1·:cja, któ • .i 7.1 i l} ,„ .1..d •. L o,;,_\dllu na pra sw.:\wi.ła złodziejkę. I ~ w-Prertyderttt' . 

wez;wała postolow1" do J,J!l.nPgn 1 :•YO i il<.t l • J. A ł l W. Wojewódzkt 
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- Niech pani coś zaśpiewa, pani 0.­
aowefot. 

- Ależ.H Ja -. wstydzę„. Ta Jut 
tyle osób ••• 

- To ~GpStwo„. I tak nikt nh bę­
cbie słacbał paai śpiewu. •• 

~······························ 

-:--

Stary Goldsztajn robi wymówki swe­
mu synowi. 

- Nie rozumiesz!... Nie rozumiesz!... 
Więc co ty powiadasz? „. Nie chcesz się 
ożen.ić z I:laliną Majerówną? .„ Czyś ty 
oszalał? .„ Nie masz ani grosza. jesteś 
bez posady, a to jest kobieta z forsą i ty 
jej nie chcesz? .„ Za moich czasów mło­
dzieniec byłby szczęśliwy, gdyby taka 
panna chciała go wziąć na męża ... 

- Tak, ojcze„. - odpowiada syna­
lek. - Alę wtedy ona byłaby o wiele 
młodsza„. 

** * 
Dr. B. zrobił ciężką operację · zdjęcia 

katarakty panu Waksmanowi. 

Przytem jednak zaszło zjawisko, 
którego lekarz nie mógł zrozumieć i we­
zwał wielu swoich kolegów na naradę. 

Chodziło bowiem o to, że wzrok 
W aksmana poprawił się znakomicie, 
chory potrafił nawlec najcieńszą igłę, ale 
gdy podsuwano pod nos książkę, nie od­
różniał liter. 

- Nic pan nie widzi? - badał le-
karz. 

- Absolutnie ... 
- Ani jednej litery? .•• 
- Nic.„ 
Lekarz łamał sobie głowę. Wezwa­

no profesorów. Nikt nie mógł wyjaśnić 
tej zagadki. 

Po upływie miesiąca żona pana Waks­
mana, dowiedziawszy się o co chodzi, 
wytłumaczyła to dziwne zjawisko. 

-:- Czego panowie chcą od mego mę­
ża? - zawołała. - On jest zupełnie 
zdrów, on wszystko widzi, tylko on nie 
umie czytać! ... 

Po krótkich i ciężkich cierpieniach zgasł 111ój kochany cnąż nasz 
drogi ojcie'-;'.J teś·ć i dziadek w wieku lat 65 

B P. 

Chaim Fr dm an 
Obywatel i przemysłowiec m. l:.odz1. 

W\ prowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Trau„ 
gutta 5 nastąpi dziś o godz. 3-ej p.p. o czem zawiadamia wszystkich 
krewnych przyjaciół i znajomych 

STROSKl\łłl\ RDDZłnA. 
Uprasza się o nieskładanie wizyt kondolencyjnych. 

Dlaczego więc panowie właściciele lokali publicznych w dalszym 
ciągu ściągają 20 groszy za każdą rozmowf2? 

I 

W niektórych lokalach na tle opłat telefonicznych do„ 
szło nawet do zatargu między właścicielami aparatów 

a publicznością. 
Lódf. 26 kwietnia. I nie bardzo śpieszą się f 20 gTOszy za rozmowę w lokalu pn-

~odana _Przez niedzieh:ą „!<ep~blikę' z pr:yjęciem do wiadomości radosne; bl!ci?ym płacil~śmy w cią~u. ~wuch o­
wia~o.m~sć o skas~":amu h~zmków, wieści o skasowaniu licznik. ów, twier-1 statmc~ tygodm, gdy wlasc1c1cl lokalu 

a włas~1w1e. ~rzesu~~ęcm t~rmmu ~pro I dząc uporczywie, że „nic jeszcze nie- zobowiązany był 
wadzema tr.1 mo\\"aCJl do dma l„go bpca, wiadomo" wyrok nie jest przecież :>- d ż h pt t "" . , . • " o wy szyc o a za auonament 
wywołata w calem m1esc1e stateczny", „Pasta jeszcze nie zrezy-

olbrzymie załnferesowanłe gnowala" i „liczniki jeszcze istniejl:\". ! poza tern groziły mu nadetatowe kosz-

1• szcze y P kl k ~ 'd · h Na bagatelizowaniu znamiennego wy ta na wypadek przekroczenia ustalonej r o as w:;ro naJszerszyc -1 ~ • ó 
· k d k · W · I · 1 o;:.c1 rozm w warstw naszego społeczeństwa. ro u są u po OJU w arszaw1e, za ezy . · 

Abonenci telefonów odetchnęli z ulga.„ , przed~wszystkiem tym, którzy korzy- Ale przec1et 

Wprowadzone ostatnio ograniczenia ; stali z kłopotliwej sytuacji swych spół- dziś ograniczenia rozmów niema, 
rozmów w biurach i mieszkaniach pry- obywateli, ściągając od nich 

watnych haracz w wysokości 20 groszy 
cofnięto za kaj.dą przeprowadzoną rozmowę te­

- „gadatliwa" Łód~ z tern większym za lefoniczną, w ich lokalu. 
palem_ zabrała się do korzystania z apa-1 Byli tacy, którzy z zebranych w ten 
ratów telefonicznych po dwutygodnio- sposób opłat 
wem. częściowem milczeniu. k 11 łk i I k t bo JK> rywa ca ow c e osz a a na· 

Cofnięcie niesJ)rawiedliwych zarzą-
dzeń odbiło się natychmiast na cało­
kształcie łódzkiego życia ekonomiczne­
go i tgwarzyskiego. 

Radosna nowina, jaką przyniosło po 
ranne wydanie naszego pisma, dało się 
również we znaki w redakcji. 

Onieśmielony dzwonek telefoniczny 

znowu nabrał dawnej odwagi 

i terkocze od rana at do późnej nocy 
jak za dawnych, dobrych, bezliczniko­
wych czasów. 

Niektórzy jednak 

mentu, 

skasowanie więc liczników jest dla nich 
ogromną stratą. 

Dlatego też mimo skasowania niesz­
częsnych „milczników" w niektórych lo 
kalach publicznych 

właściciele wogóle udawalą greka, 
powiadają, że o niczem nie wiedzą i jak 
gdyby nic nie zaszło, 

w dalszym ciągu źądają za każdą roz­
mowę telefoniczną 20 groszy. 

Żf!danie takie jest conajmniej... nie-
uczciwe. 

taryfę zredukowano do po~rzcdnlego po 
złomu, wszystko więc wróciło de nor­
malnego stanu. 

Jakim prawem więc publiczność, ker 
rzys!ająca z telefonów w lokalach P11' 
blicznych ma płacić wię~ej 

nit przed dwoma tygodniami? 

Zamiast 20-tu iroszy za rozmow~ 
powinniśmy płacić tylko to! 

W dniu wczorajszym :!oszło nawet 
do zatargów na tern tle między wtaści„ 
cielami lokalów a gośćmi. 

Wtaśclciel utrzymuje naiwnie, że 

o skasowaniu licznlków nic nie wie. 

\Vobec tego należy oświadczyć, że 
nikt spęcjałnego zawiadomienia y ska-­
sowaniu 1iczników do panów. właści­
cieli lokali publicznych 

Pewien skąpiec, leżąc na łożu śmier­
ci, kazał przynieść sQbie stare, zniszczo­
ne ubranie, które nosil od piętnastu lat. 

Obejrzał je ze wszystkich stron i '!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. 
rzekł, kiwając smętnie głową: I nie wysyłał i nie w .vśłe. 

- Ach, szkoda, że muszę umierać! „. 
Spodnie są jeszcze dobre, mógłbym je 
nosić jeszcze ze dwa lata! 

W kinach meksykańskich wisi nastę­
pujący napis: 

„Uprasza się szanowną pubilczno~ć 
o niestrzelanie do ekranów". 

Jutrzejsza premiera „Blenitu Alla'' 
wzbudziła wvjątkowe zainteresowanie w Łodzi. 

Dziś we wtorek odbywa się geneTał- na długol.etni:e węzły, łączące autora z 
r.a próba nowej sztuki polskii·ej pióra Łodzią, wzbudiz.i'ł wyjątkowe zaii1ntereso 
Czesława Ołtaszewsklego p. t. „Ele.nit wanie w naszem mieście. Wzmianki 
Alfa" Pod retyserją p. Władysława Ry- o nowej sztuce polskiej ukazały się już 

a pubieranie 20-tu groszy za rozmowę 
jest zwykłem„. zdzierstwem. • str -

Podwyżka opiat po· 
cztowych 

w Niemczech. 
szkowskiego. W gtó\vnej ro~ kobiecej w dzieinrn·kach warszawskich i kratkow- Berlin. 25 kwietnia. 

DZIBJB grzB„bU. (Heleny Ro'Wf.iń'Skiiei, wynafazceyni re- skich. 
U V/ uzupełnienie wiadomości o zamie-o 

T dk d. I wolucyjnej maiterii wybuchowej), wy- Na premierę, która odibę<l:zie się :U- rzon<.'j podwyżce opłat pocztowych w 
rup DOWOrO a W 0 e stępuje p. ITena Hor1ecka. Ważniejsze tro w środę, przyjeżdża do Łod~ caly Niemczech dowiadują s~ dzienniki, że 

kloacznym. role męskie grają pp.: Biaił06zozyński szereg osób ze świata krytyki i teatru odnośne przedłożenie ministerstwa poczt 
ł.6dź, 26 kwietnia. (ra~ dr. Qul~d~), .Orolicki (profesor warszawskiego. . R~eszy zost~nie w ~iągu 10-~iu dni przed 
. .. chemjJ.), Krasnowreck:i (ameorykan!:n W. Ka1Sa zamawiań (s'kllep Salwy, Moniu- ło~one radzie zaw~ad?wcze1 pocz~ Rz.e-

w wtniu WICCZMaJS.z)'llll na poees.11· p H . ) S b·,.....ł ( . '-lk .:i. ·k' Z) d . " ·-I . I szy dla rozstrzygmęc1a. Podwyzka o-
przy 11lńicy Cegi0lniaoej 59 plOCLezas c·z-y- ~ airnson ' . ~u c·~ L nacrei•rn' ~ie·i;air- S7 1 ~prze a~e w Ul<-1.' ~zym ciągu pozo- p~at poczt0wych dqtyczyć będziu praw-
s21CZenła dołu ldioaczin-ego wydobyto tammtu Zw.11ki1elskń), Wookowsk1 \do- staile hilety na p.rem,Jerę przez cafy I d{•podohniie ws:zysrt'kiclt dJz:i.aMw prze 
t'l."1lp niemowłęcia pbci m~kfo~, będąicy cent dr. Amold Orwiicz) Ziembiński dzLeń. syłek. pocztowych oraz telegramów z 
iuiż w stani-e roZJkł.aidu. (Rowiński, md Heleny) i Żeromski (ja- * I wv1ątkiem opłat za rozmowy teleinafi-

Zw~oki pr'1Jes!aoo do pros-ektocjum pończyk Taklikawa). Dziś we wtorek wioczorem Tea·tr I czne zamiejscowe. .Ministerstwo J.!Ol~Z1 
~ ~ieg<>. p,· d li t d t . lci I miejski gra po ce111ach najn•iż,szych (od I Rzeszy zamierza. wprowadzić WSP<>m-

ttdrzie pplicyijne wdi--Otyły docbodze ;uerv,rszy e iu . ramai OlJ!l$ail'Si 50 gr. do 3,50) - „NajdlJ."c"lsza mo1ą nianą. potlwyzkę o.o.taf; .iuź z dniem 1 lip-
~~· Czesława OMas~ea;o ae ~ Pei"„ 1 · ~ r„ b,. 
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DRU 
Z&ojowisko połtoż-0ne nad Niemnem i otoczoinme olhrzymieni lasami soS'tloM 

wemi. Dadi,ooozynne s-0ladti. Kąpiele so lanik0W1e1 kwais·owę~fowe, boro~"'m·owe, 
Hidr0$latja. Ełektropatja. Kąipiele słone cmio ... powietrzne. Plafa nad Niemnem. 
Kąpiele kaskadowe. ' 

Sucho, Słooe..."'Z!lie, Weooło, Tanio. 
Duiżo ładnych s.paie~ów i wycieczek. Ry bołóistwo, Gxzybobraniie. 

SezO!D od 151 maja do 20 wzreśnia. 
lnrormaie;e w biune Zarządu: Wa'.l"szawa1 Marszallkowska 130, tel. 182-34. 

od godz. 12-ej do 2Mej. 
Nd Mff'*U Hip Di AA & •• 

Lekftrz otru,ł pacjenta. 
Szał miłości pchnął go do zbrodni. 

W stołecznem mieście Holandji, w I Postiain'()IWił najpierw vl'prr0twadzić ka 

1 
Haadze, wydarzył się ubiegłego tygod- piit.atna w sita-n p.ó1bdrzemlki. Naw.pół przy­
nia wypa<l.ek, kitóty wywołał tam niema tomny mia.łfby tien.te pod!Pisać dekil<Mac 
łą seos:atjię. Leikatz wojskowy G. w r.:ut· 1 ję. żie $dza się na ro:tJW6d z żoną i oid­
dze majora, zaSt~ swemu patj:en- danie diziedkia pod jej op:iekę. Daiw'ka 
to.wU, kaipita.nowi Quek, cY1iain1kiaM., aby slk01p1ofatni,llJU SiplrC>Wlatdzitła ni·eoczekiwaM 
go UIS'wnąć z.ie śW1a.ta, pon.ie·wa± kochał ny Slkutek. KarpHan Quęk dostał aroa1k11.1 
tegoż żonę i pra·gn~ł ją po&l1ubić. Szał szaibu, Wtoedy vr1sitr1zyk111ął mu w ramię 
mHośai pchnął go do 2i'brod.tni. ojatnlkali, aby nie męczył się. Nie m~ 

Kapiibrun Qu.e'k lU:zył liat 45 i od dłt1Z i nie chciał dO!puś:cić do teaio, aiby żył ten 
sze_go juiż c.zas,u le.czył się u c1r. majora ozilO'Wielk w sita.inie sZ!a.ileńca i był cię'Ża• 
G. żooa kapitana, kQlbieta trzyid2'Jiesito- rem żiooy. 

CASINO Wkrótce! 
li !ił!i „„„„„ ... „„ ..... 

Motto: · „CZY KOBIETY SĄ SPRZEDAJrłE"? 

lica pokusy· 
(Rue de la Paix) 

dzieje 
pychu 

miłości, miłostek, prze. 
i .elegancji stolicy świata 

Paryż~. 

Tylko żonaci i ·mężatki 
mają prawo występować na scenie. 

1 ago żqdaiq purytanie amerykańscy. letnia" nie2lwylkiłiej wiody, aka:zyw.ałla ł'e· Poni~waiź ptrZY!PUSIZlczano w piett"W­
karzowi dużo życzliwości, lecz nic wię- SZiej chwili, żie pani Quoe'k była w ZIIllOu 

oej. w~e z majorem G., ares2ił:OWlainlO ją. Nia- P.wry.tanie a:rrtle!I'y\kaóscy IPO rueooa.-1 też, lłe lilie ż1'1ie w iniedoziwoikmyclt zwił\ 
Kiedy pewtti:ego dnia oświadlozył j•ei ?.aJjiwtrz, po pirizesłu.'Chainiu d'OitllO·Wlllilków i lliej wa1lce z affik-0hol'i:zmem zahra:li się %kach, me będzie mogla ~ć tllłl. 

maj.or G .. ~ kio<Ciha ją do szaoletishva j, za I zmiajom)'lC'h wypwsziC:toiną z<OSltała z aires.z do tę,pienfa. „niemorailnycli'' widow.isk scen1e. . , . , , . . • 
żą.ida od krupiitana Queik'a wby zgodził się l tów. Zematruia jej i zema:niia domow1nj„ t~aitra1nyioh. Jut dzisraq po,iaiwa.,ą ~ę w lll'.Jekt?" 
na rozwód, oświadczyła mu, że gdyby ków, jililk róiwtnde:ż zemiania. samego ma- W tej 1S<p1Taw.ie ~oaił ft.lbemaitOl' Ni? rydi .miastach atnerykańsk1cli nasit~ 
dosził<0 do rnziwodiu, przy:ma!lloby o;ou fc>ra odciąQ:yły }ą w ziupełnos~i z zairZJU.t.u wego Jooku ustaiwę1 ~roiąicą surowiem1 oe afisze: 
wycii'O!Wamie drz:ie&a, a onia na roZ1Sta- wis.p-Oił!wiiny. karami przeidsiębi01"8\t'Wlom t.eafratn.ym, ,..Miss Fatt1CY, mJU!ka ';" 3 akitach. Wy 
Dre Z d!ziedldem ni:~y się niie zde<:vdU- f' 1!14WU" •p ft tp M&&A ~Y'Wająicym lillliiem,oz-.aln-e s?JŁ'\Jki". st~y tvik<> zamę1z!o:ydi 1. rż;onait)"C'~ arty.. 
je, Usta.iwa ta s!Plt'owadizłła Sl2leTeg Ikon„ s.tow. źadne.go ~izea:uaJ Podni~ 

Ubioeglej ni~dzieli ka·pi.tan Quek m- fli1dótw, · a•l1bowiem wiełką jiest roooiąg- wtrwzeń zapewmioo.ia", • 
~ Ullllad. Cłało ie&\O mimo na tr:zieci Samobójstwo zako- liwi0ść pojęcia, C& i'e!llt niemoirafoe i co Na tem tłe ro~ała. st~ zal?aw.na 
dtmeń pr-.?Jewieźć do kttemat0ir;UJill. Na .paM '- by„ u łt' • hisitorJa w jedn)'llll z ~ettitir.z)'lk,6w nowo.. 
rę godzi111 przed pograebem zijawiła slę chanegO szympansa. Wie1u" dyrel1Jo.r6iw, cibicąc zyskać jorsikid:t. J)ya-elkltoc JP1NL.~iębiO:N1twa bla 
w mies:zlkainiiu pO!lkijła i zta:żądała wydaM względy p.Ulbqio2llll0Śiei IP'iltyitańlskiej, wy. dał. iż te•atir. me przymlOSi d~·o<łim. 
nia ziwłlok. W międizyiczasie bo:wiem 2l:r<r Slynny szympans Tarzan, \YYStępują dało ·og'łoszeinie, ilź: bęidą anigarżowah do Oddał w1ęc do dyspozyq t. puryfa· 
bił kitoś doniesienle. że k!aip1trun nie u- cy obecp_ie w Scala w Berllnie, zako- swych teaków arl"Y"'tów i airrtyistki, ?O- nom. 
mrurł natiwraLn.ą śmiercią, chał się na zabój w jednej z koleżanek, siadająoeyic:h świadleobwa moralnośd. Bez Airi'Y'Slom daino do wyiboru: a.1lbo się 

Obd·uikitja wyacazaba ś11ady cyjanlkaili. uroczej akrobatce. Ponieważ ta należy wiaro.godnego świa~cłwa, iż a.rtyst~a pożenią i poW)'!Clhodzą zamąi2: w ciąg11 
~ ul.egałio W<!!tpiiwośd, ż;e kap-i1tain do rodu ludzkiego, przeto aspiracje Ta- prcwadzi miepvszi1alkowaltle życie, fob mfa.siąiea, a1bo ~ą d~ję. 
Qnek ZJootf:ał otruty. rzana skazane były zgóry na niepowo- · W <Lwa tyigo.din,ie potem odbYł się 

Aresztowano majora dr. O. Wvpieral dzenie. \Vidocznie jednak szympans w *HMM*•* tiWM ' ś1luib 11 tpar atkit00Slkkih1 a tleatmytk zys;. 
się winy, t.>wi€["'dząic, że na żyiezienioe swie , jakiś bliżej niewytlumaczony sposób do- ikał rm•~·os i p01Wi0d1zietnie. 
go piacje1111ta wsitrz)'lkinął 1l1ll1 małą d'awkę wiedział się, co w takich rozpaczliwych szy w niewiadomy sposób pudełko za- Zin.a~y stosunlków twierdzą jedinak, 
sik~faminu, na uśmierZJe,nie boleści, a- wypadkach robią często ludzie i dlatego palek, zapalił słomę w swej klatce, a że po ~ływie seozO!l!U tealttrai~ nastą-. 
by mógł zasnąć. Swemu adwokatowi postanowił pójśót za ich przykładem i kiedy ogień zdołano wreszcie ugasić, pi 1~ r-0zwodóiw i &pekiuU.aojia na morail„ 
za-ś wy2ltl.ał prarwdę, nie ukryw.aijąic ni~ skończyć samobójczą śmierc.Ią. Przed znaleziono zwęglone szczątki żakocha- noścl s.prowadzi gors~ je.s.zicze zeipsu-
io. _ kilku dniami wykmw..t projekt. Dostaw- nego na śm er.: ~·z:rrnp~:!3a. cie obyozaijóiw. 

„,,.~· .•~....,....1v.~•• „~~~~,.--., -~rr ..... ~- -""'-·-~.u~~~"""'~-.... ·~·!':.W:~~~- ••aLZ• o~~_,,, .,_1 ·~·~........., .•. .,,. „"li•• -? 1 1• t; 222 -••s:~ 

.r:::::., •u••••••••••••••••Hll-•••••••„•illamełllfliil•n• i::\l Z ipr.zeraź~ llkainiem' :tztiiciła slę .M.aitka pieściht go nie'2ttni-el'nie. Dzię-
·~J"drf ·O. WARDEn '"i!fi na trumnę. ki swej urodzie i sp11"ylt·owi !Zjd'Obył sobie 

I i ZBRDDłłl~ 11DH.TE C8 RLO iMI kce::;:;:s::~::~~t::~b~ r::rcl~~~·!1!!:;~;;~ 
I = n \V l'I lid n . ' E 111 ! na to •. 2:-e. był. ~ dla nie? za ws·~~ ohc~ ze Y.7.lgtędtu na wrodZOillą ' nienawtść do 
I • I · • 11 • ~pw1-ekiem i Zie haizanil przytępił w IIllJilU piękiniejiszej połowy rodu 1Ju.dl7Jkiego. 
I • (Powłeśl! lttvmmal:aa n tle tycia _angielskich ;, I W'Szyistkie ucrucia - mimo ws·ZViStko Krakorws·ki uJtiriz-ymywiał swego sio-. 
_.., millonwów w stolicy. haurdul ••• był . . . . . . d b 00 Ma-.zieńica, p1.aoąc W1Szys;tJkie jego dlbugi 
=-••••••••••••-•••••H••łlllłł•ll•••••••••••••••••••n••••= k:tó pt'1:~.:_:~ 1eŁ ~.~e ynćą oso ą. . re1 ~""'&'la „.ę s~ewa pomocy 1 Aridrzej uważał siebie za spiaid!ki0thle:ircę. 

8) miłości. ohioć 'WIUlj M.iko&Lj ~y :nie przyizmał się 
- Ni-ech łaska.wa. pani posłucha„. __, Ostatnie sł·owa JUakowgkiego wz.bu & 1radwszy w prze.ci~ trzech tygod otwaroie :Io tego, te &a niego Zbiera 

ci~ dalej KirakoW1Ski. - Jeżdi chce cbfiły w niej norwe podejrzenia. ni o·jica i matkę, zostawszy bez grosza, skrzętnie kaiżtdy ~os·z. 
pani napca•wdę zobaczyć swego o·j!Ca, w . - Co pan choe przez to powiedzieć? gdyti; willę ojdec prz;egrał, biedna sie- Aindairej nie ogir~li~ł mę w siwy.eh 
takim razie proszę cie 'kacić aoi chwili - Zlaipyfała driąicym głosem - Co to rafa c2Jtrła, że kaci gron:t pod oogami i wydaitkadi. Wie.dJział - 'j;.~':Vf-iem, iŻie w:uiio-
czasu i udać się MJtydmiiast lJe mną. Da ma znaczyć?„ Pan po.wiediział, i.z pan ogar-nęła ją xozip:aC'L. , wi ini@dy pieniędzy nie 12:amalmie, 

ję !Pani słowo honoru, rże p0ijedJziemy się positaTa, amhym tl!jrzała • me~o oj- - Borże miłosiemy, z!itu1j się nade- Starzec c~ i,..dał z te.go powodrtt 
tam, ~zie w tej C!hiwiłi 2lna;dluijie się pa-, ca ... Może on j,est chory?„ A moźe mu mną!... - szeipin.ęła drż~cemi wargami do inie~ pre:teD1Sje1 1,.Q-dizo często 

ni ojciec ż-e uży.ję WtSzys.tkicth wpływów się coś stało?..,, i gorą<(:e łzy spłynęły na policzi?.k .t1·inpa 'i:Vismzyinał róiWllllież awa.n:t""1' y, leoz z: ró-
llby pani mogła go zobaczyć„. Miit:ot~ I - Więcej męstiwia, łaskawa pani„ - Teraz zostałam sama,„ Samiuteńka„ Willą szylbllmśdą.1 z jiatką się zapalał, wra 

Krakowski dołirzymiuUie słowa i d~ych-1 Mam wrażenie, te pani rest energiczną s&miuieńka. I caił do no:tmaliniego stamu. 
czas ni'kit mtt jesZJCzie me odmówilł 1Zau:ła kobietą„. he? ... Tak.„ o-jciec pani Jest'! Wuj Milkoła1 me umiał ginieiwać się 
nia.„ I chory„. Spotkało ~o nies21częście.„ Tyl- ROZDZIAł.r· IV. przie~ clłu~zy czas. · 

Pny ostatinicli skiiwadi spojrzał na ko piroszę nie m&ieć„. Niooh się pani o- -:- Kłótnie powstawa-ły za~j na•w· 

nią Z111l4"1JŻoOem1 oczyma„. IM"Ze ' o moją rękę, zaprowadzę panią dol , w 1\\onte-Carlo łatwo skuiteik Hs1tów, kitóremi Amlrz.e j zasyipy· 
W j.e~o siwej ~e ZJrodziły się nia-g niego„.' Przyrzieka~ że jieśli fo jest tyl- wał swe.go W!llja. W liisfaob tyioh tt11UJSiaM 

le jakieś łanttast}'IOme plany, god!ne ko możlliwe, fo zobaczy pani twarz SIWC• za1USZO\Vać zbrodnię. łlQ być zawisze witrąocona prośba o poży-
młodzienia.stlJka. go ojca„. W ty:m C'Zasie, ~dy Hehma stała nad o7Jkę, a gidy odmawiał, sios1fa:izeniec po-

Piękna, osiea-<>c·ona diziewceyillka u- CĄparła się po.słuismie o j~go tęk~ i trumną ojtca w towarzystwie gtabarza i trafił go zaws:re znaleźć w paryskkb 
CIZylllla na nim \ł'ieilkie wnżeme i stało poszła machinalinie za nim. nowego swei!'o p:rzyifadela Krakow:Skie- llllb londyńsikiab ho·tefach. 
się to w łei chwili, ~y Kirakowski s2'U.- Lokaie kłaniali się .jej n~~o, gdy go, spa<l~obierca milionera po wypiciu Gdy Andinzej ~zy~iechał do Mon.il<!· 
kał oka.ziji, by $ęhić s~g-0 spadkqib1er • schodziła po stoipniiaoh. tir·Ziech kielilsi;ków koniaiku prncpy.d\ał Cairfo, dokąd ściągnęła go piękna Irma, 

~ Andrzeja Kina. Asuto potoczyło. się po błyisZIC'zą-cym się p~ziez tł.omy 100-zi, zape11niających sa w której był mkoohany, oraz. W'rod:zony 
Gdyby Andrzej znał myL9ti, łl!UfŁująoe asfakie. le tkasyna. im puilJs do ha~atidui zdziwił się niezn1iet 

W: gllowie ~go W<Ul)a, stradJlby ni~~h- ~~ieny nic ~e m.ogło "!'11'1I'owadzić. z , • An<l.r~j K~n był typo~ 11szczę- nie, wid!ząc j>e~o dni~ w kai>ynie 
me humor 1 prtZJekilą!Jlby ode swe zyc1e. arpatj1. Ntepdko.irą,c się o O'JOO, zapOin.n:i.a S·ctarzem , _k:toremu w dizie'Ciństwie iesz swego wuja, 
a prziedewszysid<fom zgr~iwe·~o stanca. ła ziupeł.n.ie o KdifordJzie. C"L.e wiróiiiono wyijąstkowe boga.clwo. Zaw A:n<lmej nie był z tego za•d!Qiwolooy

1 

. Lecrz Andrzej, o~ ~zeoruwa~~ nic j W gtocłzinę potem w piwrucy piOIIJU· , s:z;e . wesoły, ży~:z1Li•wy, . mfu~y, 26-.Ie·:ni g.d)'Z nie ~a,J1e~ało ~ na tam, ażeby. sta 

~o,. pirze~ał w ~"1syn1e 0M~. łn1e gro-I rego rzą.d·o~ego glrnael~ • :llleg111. atyicmyj ~ilek losu, cies•zył się węiród k11ihletJ rzec d1ow1ed!ział S!. ę o wsz)"'Stkich. ~gc 
s~: me w!~d-~ me ~ t.em, !Zę 'M:'ZeŚMl wabairz Z1~e1mowa.ł_y1rzes~era,d~o z ~w~ mebyw1aJem powo:i~'1:-iem.· Ojiciec je.go małyich grzies·~1c?, tembar,iziej, że w 
ni~, ozy pom1e). losy re~ spoozy;wać bę rzy czł0W1i!ika, !~ego JUż w „~·ob1e 1 Ullllad, gdy A1n1dmzie'J leizał ,eszicze w p1e- .Moote..Carlo c;.c 1111~ m'OZ.na było 111kryć 
~ w: ditmiadi Hei~y Midelmist. Hekme !P-0'%11lał:a s~ ~ _ lwszlkach ·- - _'1).;;,aj. 
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Ody angłicy się 
. bawią~ 

Jeden dzień w Londynie 
bez „ businesiu". 

„Swięto bankowe" 
w .blasku słońca. 
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Ł. Te :S. Ci.-Ci~ M. S. 3:1 (1:1). Turniej walk francuskich 
Mecz r>rzęrwa-ny z winy nieza~adności sędziego i nie- rozpoczvna się w ·Łodzi w sobotę w gmachu kina Apollo. 

dys~yplinowa,nej druzyny O. M S. Protektorat nad turn1a1a·m obiql mistrz Pvtlasińsk1 
Sądzia widie'n być głuchy i nia ' robić użytku z teqo, Jak się dowktcLUJjemy nasł~IĆ ma Delż1e r1o~orządiza fonome·naillllą si-

co na bo1skU. ·Sfyszv. w Łodzi w sobotę w teafrize Aipolb ot- łą Hzyic1zną i przed kilkoma mi-esiąca~i 
7!awody odbyły się, w niedzielę 0 . Rzut karny, obronił brawurowo w~rcie łUitniei,u waJk fraoou1skich o tytuł ina t~nie!u w Berili!llfo 2'ldO'był szampio-

godzinie 11 rano na boli;_ku Klubu Tu- bramkarz G. M. S., lecz sędzia niezado ' 11llstrza p,o:Jsik1. I nat Ntenuec. · 
rystów. . . , wolony widocznie, gdyż jeden z graczy Pirofek:tó1rał na,d wai!Jkami objął nes- · Z zawodini'kó.w poilsikich w:e'Zllllie u-

Zapowiadaly się one bardzo dobrze, zamfast ~tanąć za polem karnem, sta- tor cię.ż'kiej atletyki miistrz Putlas!ński d:ział uJ.-UJbie1niec Wa1rszarwy · si:udel'l!l: 
gdyż obie drufil'ny, ' wystąpiły w SWO- nąl za w:ta~ną. ~ra.mką .. A gdy bram: pr~z·es Polis·kiego związdm' dęiżkoateletv- Sztekkeir. Sziteklkeir boiżyisiZJC,~e warisza:-
ich najlepszych , sk1adach. Prócz tego karz odbiteJ mlk1 me zdązyl utrzymac . k"' !L h · f' - k ..todJn t c .,ę • • 

Pl.<>kne, n_pwe 1\o."' ·t·J'Uhly u obu przec· i·w- w 1 1 - · t, k l b . cz.neg10 .1 1ero1wnliK wyc owania 1zycme w1a111ie , i;; 
1 

y nas, ępca yi5 ait111e1w1-
" i> rę rnc 1, gracz en ws oczy na 01- . „ 1_, • , • ł · k d b·J ~ • 

nlków, wyglądaly bardzo ·efejstownie, sko i silnęm kopnięciem posłał ją na śro go , pohci1 .warszaws,K'.lęJ. . czow, mimo s awy ~a' ą iZf '0 P OSLaib
1e-

aczkolwiek zbyf,wiele cżarnego koloru, dek boiska . . Nie spodobało .się to · sę- Nazwi1sko Pytlasinis1kiego chluby at- mi cizasy, n1e opusziciza swej l(>d~1zyimy i 
imitowało, pewpego 'rodzaju żałobę, bez dziemu, który za to przewinienie za- letów polsikfoh, boiyszicz~ zaibmu '~syi„ ną iriin1gąi~:h kra,fowy~h st1aTe się p9Slf:n­
której się z biegfoj ·gry, niestety, nie r~ądza rzut sp?rny, na odległości 2 ~ro s:kiego, mówi za siebie i daj,e ręik'ć)imę .chem nii.j:siliniejszyich zruwodin~foów za1@ra 
obeszto, , kow od bramki G. ,~· .s. Tu nastąpiły że walki hęidą miały cihairakter wyłą.i::z- nkmyich. 

Gospodarzem boiska i zawodów by- znowu protesty dosc medwuznaczne, na · · SZiteiklker na koolrurnie budowy cia-
ło „Grono", które, jak nas z kompe- skutek których sędzia przenosi się z pit nie sportowy. 
tentnego źródta poinf9rmowano, nie po- ką o kilka kroków od bramki. Z pośró:d dUJZiej ilośd zawocLniików, la w Rydze zdobył piąrrw1&1Z1eństwv, mi-
stara1o się o .o.bsadzenie meczu odpo- I czyż trzeba dodawać-, że tego ro- którzy ziglosili j'lllŻ udział .swój w turnie- mo bardzo ~mej konkflllreD.oii. 
wiednim, wykWalffikowanym sędzią. dzaju niekonsekwencje i brak znajo- ru· wymienić wyipada wiedeoozyika Ka- Poraz · pie'I"W's1zy zdobył Sztteklker ty-
To też już podczas meczu rezerw, sly- mości reguł i przepisów ze strony sę- wana Hansa wie1,olk!1Qlbniego mistrza· tu:ł mistlT'za p,01Jski na tut:niej11 za,pami-. 
szalo się nazwiska n~żnych kandyda- dziego, podkopały w zupefności jego ,_ 
tów. P_pwierzenie bowi~m prowadze- autorytet! Albowiem trzeba było naj- świata. 01hrzym telll W1Z1roo1t.u 184 ctm. ków w P:óznaaiiiu. Od tego ,czrusu <Kroczy 
nia zawodów,, 'podoonemu sędziemu, przód niedopuśdć do tego, aby gracz wagi 126 !k1g. budził iniejed1nokirotnie po- Sztek;ke,r śble po liDJji 2'Jwycięstw. 
który prowad~H :zawody rezerw, grozi- ustawia! się przy bramce poza bois- strach na zagiranicmych rinigaoh. , Przed ni,es1pełna mię$tąi<:~m na turnie 
.Io nieuniknioną , ,katastrofą przy znanej Idem. Jeżeli zaś sędzia _uznał. że to nic N'.eminieq słynnym sizampjcmem ies,t j.u w Wat'S;ziawie zdobyił SŻJteiklkeir tyftu<ł 
impulsywności wszystkich gra~zy, obu nie szkodii, gracz ten pozostat na rÓ\V- murzyn Thom~ Wiliam, mistrz Webo mistru Euiroipy, ZJWailiczafąic tarkicih za• 
I-szych drużyny'. J fak się te?; stało. nych prawach, a zatem miał również -'-! y_,l,•• L1' • • • '".i'Odników 1'aik Kam?.a, o<~hrzvima z ttór. 

Z pośród wielu · nazwisk, które się 'I prawo kopnięcia piłki, bo mieli je wszy U1I11ei J,;lllUIJI, many puioaicm.osci nrusiZeJ i . ,-
5 

slyszalo najodpowiedniejszym bytby scy gracze, po obronięniu karnego przez fil1lllll „Władlc!Zyni świata", w którym Hue1i, Kornatza i Pmedkiego; 
niezawodnie, p. Kulawiak, lecz ten, ma bramkarza. kreował jedllą z ·g'ł.óWl!lierszych ról Drugim, coprawda mm.iej 2l!lait1yim za-
jąc przed sobą poważny mecz, prawie Nic też -więc dziwnego, że w ten spo Obok tych zawodilllików wyisiuwaią paŚIIlikiem, któcy zaipowiedziiał wdJzia:ł w 
że nie wchodził w rachubę. eoważny sób wyprowadzeni z równowagi i zde- się na pieTWSZY pJ1an: ' łódzkim turnie~IU j,est Bekeir Szczer1biń-
ten urząd objął, nieznany nam z nazwi ner··~10wani · gracze, stawali się ćoraz to Ferestanołf Peter mistrz '.· 'Bfi~gatji, ski, naim!,ods·zy atfoła pOłllsild, liczą:cy 24 
:;;ka, ani też z l;misk sędz,ia, który spo.:. niesforniejsi, a gdy w kilka minut póź- . . . · 
kojny ł ·fair prowadzdny mecz, mógłby niej, sędzia chce usunąć jednego z gra- mva1Dy P<>'W'S'zeichm1e ty~yse~ , l?l\lłgar- la~a„ .. · , . · -
z powodzeniem prowadzić, jednakże czy G. M. s. z boiska, gracz ten nie skim, s~cizerbińiski !t'OZJPOr'~a doskonałą 
do tak ciężkiego zadania, jakie mu tu, I usluchal sędziego, w czem solidaryzuje I Jest to nie.z;ró1W1I1a1I1y technik, nie zna i techinilką i 1Diezaiwodinńe pt1zyrspiorzy wie­
na boisku złożono nie dorósł on sta- się ca~a, P_9krzywdz~na jej zdaniem i dująicy w Ewroipie gocLniego sobie partne le kł0ipobu niej-edniemu zawodnikowi. 
nowczo. I teraz 1 przedtem druzyna. Jaik widiZiniy za·powie1cLżiainy łuirniej 

Pierwszą. polo:wa zawodów przeszła I Po dhtższych targach, sędzia -0d- ra. . • . . , · d k .~ .<.<i. d' 
stosunkowo spokojnie, gdyż Q~ M. s. gwizduje zawody przy stanie 3:1 bra- Udział siwólJ z zaigramcMyah 7.awod- . ~ wzigffędu ~a ~si ona'[y ziespV11. zawo • 
grając z :wiatreJ11, potrafiła utrzymać 1 mek i 4:3 rogów dla Ł. T. S. G. ników zapowiedział róW111:eż szamp10~ ! n:ikóW hęd!zie pnerwsz.0trz.ęąiną n1D1prezą 
grę otwart'!, .a nawet, str.z~lić pierws~ąj. ~wycięstwo przypadtoby i tak dru- Niemiec Delie Peter. _;' . l sipMtową w Łodzi. Harold.. 
·bramkę. Mimo to, cos wmalo w powie zyme Ł. T. S. G., ktora była stanowczo 
trzu, ac.o zwiastowały ~lośne pod adre- 1 lepszą. Jednakże „Grono" mogło wy-
sem sędziego uwągi~ ze strony poszcze I ciągnąć konsekwencje z . popetnionych · o 
gólnycb gracz1. · ,l§'kceważących jego ! przez sędziego błędów i żądać powtó- w·1• d. · ze w ·"" „ .·w· K S · 7 ·o (2 • ) 
rozstrzygnięcia. A chyba ąie będzie- , rzenia zawodów. Protest byłby z pew . . . __..... , 

1 

• • • • • • 

11JY dalecy od rzeczywistej prawdy, je- , nością · uwzględniony, gdyż przepisy nie , · 
~eli poclkreśliniY-,'· źe uwagi te nie byty I znają takich rozstrzygnięć na polu kar- Widzew usadawi.a ,·się· na czele tabeli mistrzowskiej. 
'bez wpływu' ńa jego t. j. sędziego p_óź- nem. A tymczasem, G. M. S., z powodu , - '" • . • • 
_niejsze · r...Q~strZ)'.gnięcia. . 1}1:ylnej taktyki i. wla'Snej imI?ulsywno: . ł..ódź, 2q kwietnia.. I Po tym cza~1e ~ocłizia~ ~·acz~ WOJ 

Stało„ się to zresztą widocznem, gdy se~, konsekwenc1e te wzglę<lme skutki . Wrulka jiaikia się od d:ł'llJŻs.z.ego czasu fo skowyc·\ opa.dh na siłacf 1 ':Ł·czasu do 
PO pauz\,e, zacza,ro~:.wobe~ G.~.S. sto- za swe postępo;vanie poniesie s~o. czy mi,ędizy PZP. Nem a Ligą najiboleś- 1 

czasu ty ~·o P:zy\pu:szia~ a ai 1 w strp-
'. ~~ow;ać bar~o ~!1erg1czn~ srodk1, d-y~tu -:}eden· z. na1.leps~ych. pol~k1ch . ~ę-, niej może dała się we zmaki WKS,owi w nę hramJkt W~d~ewa, ailebr1kzsk~ecf1;e, 

·· J~C ~zut , kar~y:;-- -t,a wątphw: pr~ewm~e· dzi9w po~11edziat, ze: „sę.dzia wm1e11 1 Łodzi. . , .· I z P?~odu kO!lll.PWetiruego a u istrzie caw 
.. me l to wl~sl)l,e. w momencie, kredy Je- byc na .~01s.ku gfJ!chy i z. t.t1go co styszy I Piosiadaj.atc d:o 1Diiedaw1I1Ja jies·z;c:zie pier jw fonJJl napaidu. 
„ , q~n ~ oąronfOW 5J„„M. S., r~ucony ~~ m~ rob1c uzytl~u .. Mak~vm~ tę prz~po- 1 ws·zorzę:dny z;'spół footba;Yowy <'»~1ry- . „ -Widzew w pier~zeJ rpo·fowie byił 

z1.~m1~ po?st~w1,eme111 t. ZVf· „stołka , mmallł~· , wszystkich lodzk1m · sędziom. wiał-WKS. 1ieooą z domosłych r.ol w 

1

. prze,c.iw .. „nikiem pra"".1e iró~orzr(dlnyim. 
lezą~ !la z1em1 Jęczał, w hiebogłosy z . , z. ŁZOPN~ · · . natomiast. w dirugieJ znaczime g&owiał 
·bolesc1. p _„ · · -' k •;..11~ · · ', ·1· ·d słab1D·1·e· 1"ącym co,ta·z b"'•"dzie11' n?'zę. 

·:' . "· _.'._ :; " szych :::~~;1: J~:1~yw~~~k~!..jJh;P ~~I ~~kiem i w ~ó~kim sito;ookQIW~"~za-

T 
• I · rzuciła swój macierzysty kliuib,· , zaisilając s1e zdobył 5 bramek. · . r.1um polskich ·_ .. ieźdźców. szere,,gi lclubów li~wyoh. '' . ''' ,· I Naogół jed:nark 'W ipoców:r11ainiu z mi-

l I ta;k słY'llll1Y Kara_siak .~z~ze?ł do ni?nym se~~nem W~d21ew gra obęonie o 

.Por. Szosf and Żdobvł znów P.tiliar wędrownv Nicf Tuirystow, Gosławs1k1 t Somak do ŁKS~' w1ele słab1e1. 
~,z,e:rniko'\\>;i: do ŁTSG., ~ res?Jt~ grac~y ! Wob~ec iedin.aikibe s:fabej k'OnlkiUJte1ooji 

• 1 . ;' Nicea, 26 kwLetnia Zwydęs,two por. Szosfainda jest nem- Jak ~owe 1 S~rychoWISikt nar,a:z:ie wo.go- rO'botni<::ze towarzY15two ma ~wnicme 
,, , Wii•elka na rO!:lia , . . . . _ barc}ZJieti godne uwag.i„ że p.oc. Szos,land le me WY15tęipttiJą,. i' pierwszre mieisce w roz~ywka.ch mi~ 

'W
"",.1_:,,..:._Y t""-'~a muaswuta · Ndioe~ .. ppul~ka! tileg;t kriilika dind temu wypadlkow;i samo- Nie diziwić się więc należy, że„ W.K. strzowiskich. 
..,uavwu1 , W'1CVV zno o '()'I;:, '~. h d . k d ·r o' k s be , . ł b • 

Zdobyoł ją wcwr,ao poruczmJik Szosl<l!nd c o o~emu li ,kusz o ~1b1 so··t~e o ob, W?~ . płrze~ywł"/:.lf._~ <;ime .z na}s ,a szymt ze·: Jak im zamaozyliiśmy wystąipił WKS. 
ba kondu Redgledt" wtm.1S1t A ·1' ·ie- we~ cze,go e arzez a ;roo.11 m~ . rnma s'Po am1 U'Cl'LK1em1. - i • d . S 1 Jci. 'env:s2le'J. dr,u„ 

-:- " ,, ' . 1 rz 11: ~m ud·ziaJu w zawodiaich. Porn,ewaz ·Jednak . . . 1 ie ynie ~ ~a em z pt . 
~.cz na .„Bamzay .za!J~~ 7-me. r_n1e1sce, koleigjum s.ę<lziowSlk!ie orzekło. ~e ewen ; . ~e P.o zes:clonczmym. WKS-~e mawd. żyny, .za_s Widzew ;"' nast~UJJącym skł!ł' 
~r. 11wuoki ńa „Mi~ze 14. m1e3sc<'.. - tualne ofan;i.e si or. Sroslamda z cie.ma me, poz~tał,~, moma się b-ył.o I dzie: S1mlak1 , Małtinows.kt, N~zyi5isiki, 
~stęgi honorowe roobylii rotnt~strz d ,\VY'C wt ty ę ~ d k lii"k . przekonac w ruedzielę na mecm z W1- Berłowski Pudl1an., Bałcziewskti Bączie~ 
~uskli na .r~eforze", _ m.a~?I" Toczek. na ~~~~aś0r01~e '~~~s;~~~'~r;~ ::~t

1

;;;~: cbzewem. I Pieć. ' 
„tlamliec:i~e .i ·-~~~~~yoie. • putk. ~.0~- g4 być .uważaine tytk-0 za koniLe rezer-! WKS. posiada obeooie hM'diro młody W pieMl"1;·zyicb miiootaicih me1Z1MC1ma 

~~I na „Mrfia ~~a • r'ofJrrnJStirz Króhklie-, \.v·owe dlla famyc:h jeźdźców - por. Szo .ziesp6ł footbalowy, który rokuje oopraw przewaga WKS-u, sytua<ię opainowu-

· · · · '* wycofywać, ryzyk1ująic zdorwllie. obeone1i ohwiH nie j.est abforutnae groź- ki. 
- ;CZ na. ,"" am!ie · sland z<lie·cydowail StLę z lronkUIJ"SU ni'e da diobr:e na.dzieje na pirzyszłoś~, ale w I j,e Widrrew po zdobyciu piel'!W5. z.ei braim• 

· my dla reSIZlty klubów A k1asowych i na,j · ' . . • . ,. , 
awdopodiobniej ma,jidizie się na os:tiait- . Do pauzy wynik 2.0 .. Po ~~·ame silrtm 

. :1'mi miejoou w tabeli. W1·cii:-ew atakUl)'e energie~ 1 mobywa 

I 
Jtole1no 5 bramek przez: Preca 1, Strzel 

*.* czyika 2, Bałozewshle1go 2. sfra·ciła · Karasia ka. 
Łódź traci w Karasiaku jednego z Niedziel!nie zawody o ąiisł.r•zO'Shvo. mię Mimo wsil:nydi sf.anń nie ttdaje ~ 

, Znia11y r<'!-pr~,21Illłateyjiny piMcairz Polislki nia.Jdzidnie~!l'zych obrońo5w po~s.kich. dzy WKS-em 'a W11d21e~em, przym-osły wojskowym zdobyić honiorowej bramki. 
Kaira,gfalk, i,a~afący ostatnio w barwach Krurasiak ma wystąpić w naybliżs,zym zasłużone ZJWyic~ęstwo drugim w sitosUIIl- ' 
IG . . Twrystpw,

1 
słuiąicy czyminiie w woj- cza8ie .w bai:wach WKS. ,.Leg:Ja" War- ku 7;0. ' I Wyróżinili się o:bydiwai oibrońcy z W. 

silm jaiko pod "fbe:r zawodowy :oostał s11awa, Mó11a to drlliŻyrna obe.cinie posia- Omfod.z.ona drulŹYllla WKS-u, w któ- K ~-ie ~raz Bałic:zie'WBki i Sl:!l"Zle'lczyk W 

-pirzie1niiesk-.ny t'1a . sfał1e , do Wa1r'f)?Jawy do da killf.a doh·y1C1h je1d1IJ·OS1tek i pirziez zy- reJ wy-stępował tedynie Sziumla.li z p.ier W1dzewie. 
fańist.wowe~o ińs-tvt'lltu Wychowc>,..:;i sikanie 'Ka1rashka mc,że wybić s·ę i ode MS21ej dmż)'llly postawiła : cLzi'.elmy OIPór : · Zawodami kieirQIW 
Fizycizin-e~o z pr.zyd'ziałem do k1ompan1ji ~rać w miisk,;o·s~·wi,e Pofakii P·owamfo·i- przeciwinilkowi tyilko w · ~u · pierwsze- ' wa p. 'KUiCzyńiski. 

, szitabowei. „MSW. • s1zą ,:rolę niz di0tyióhieiz~ go kwaidirimsa. · ł 
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125.000 dzieci bezdomnych na Ukri'inłe Oszust DBmołP'aci nfamieccy 
przeciw konkordatowi 

z Watvkanem. Biedne dzieci tworzą bandv rabunkowe. był przez 4 ;ata dyrel<ło-
rem gimnazi um. 

Ryga, 26 kwi1et<t1ia. I towaiJo pr·ze.szto 7 miHo:nów ruhl!i. Lfcz-
W·edfog aa1fY'Cl1 urzędowych. opubH- ba d·ziieoi bezdomnych z każdym rokiem 

.kowall!ych prz,ez kom:sarjat zdrowia w powi.ęks.za się. Dz.ie1oi be·z.domne tw()trzą 
Chark<»wiie, w za:ktadach dla dziieci bez- bandy, które rabują prz.echodrniów. 
diomny·ch na Uikral1n.iie z.na'iidowafo s.ię R.ząd sowieckii na U'kra:inie opraco­
przesz:ło 126 tysi•ęcy diz.tooi. Unrzymanie wute projeikt sziowro11ej a;kc,ji, mrującej na 
pr.zyt'll!tku dlla diziiiooi bezdomnych koS'z- ce.lu z.miane sytuaicji pod tym wzgl.ędem. 

ZnóW olbrzymi pożar w new· Yorku. 
Spalił się hotel, który miał być ostatnim wyrazem 

Berlin, 26 kwlioetnia • 
Pisma dzu&i.eijsz.e donoszą, 1ż w miej­

scowości Neuhau.s ujęty .zosba'l oszll'S>t, 
który w dągu 4 la•t pe·tn.i1ł obowiązdci dy­
rektora szkoty średm1i1ej. 

Posiadał on fałszywe śv.niaidectwo o 
ukończeinii1u uniwersytetu. 

Wta.dze s:zko:l1ne wyda.iły o nńlJTI jed"" 
nak bwrdro pochlebną opd1nję. 

Kurattor sztkofoy s,twiieir<d:za. że w dą­
gu sw.er.i pracy na stainowi1s'lm dvrekt()!fa 
wykaza'ł on naid:iwvczaime zdio!Lnośr'ii· oe­
dagogii1C'zine. 

techniki budowlanej. 
Nowy Jork 26 kwietniia. (··Retherlan<l", który mlatł być ostamim Upały \V_ Rumunjiłl 

(Specjalna służba tel. „Expressu"). wyrnzem tochnri!lct ł>udowl.ainej. Bukareszt, 26 kwietnia 
Wczoraj wybuchł na 59 u.U.cy poi.ar, Przy gas~en.!u pożaru czynnych było W cai-e-0 Rumunji p.ain:uia od kiil'ku dni 

który przybrail: 01I1brzymiie rozmiiary i 30 ocftd<zi,a:tów straży ogin;iowej. I siilne upały. W Bukaires·:oo~e wczoraj za­
wyrząidz.i~ ruieoMiczalne straty. .Nad·bardi<z;ej zagrożony byl pa1łac Va.n- notowa:no 16 stopni! ciicpta, a w iooych 

Wskutek pożaru zniiszc,wnv rosfa'ł derbill'ta., kitóa'y znajduje s1ię w pobliiżu m;1ei.jsoowoś·ciach gorącz.ka doc:hod~iła 
dioszie'.zętmie oowooudUJją,cy się hote1l hotelu ,.Rt(l1therlaind"'. do 30 s.tiop.nti. 

OlH i ~Rf DH!ł~PDY[~ł „ 
Dzieje miłości i zemsty kobiety: 

o A 

Berlin, 26 kwietnia. 
Na wczorajszem posiedzeniu kongre 

su partji demokratycznej w Hamburgu 
przyjęte zostały rezolucje, oświadczają­
ce się za kontynuowaniem polityki lo­
carnęńskiej, za podwyższeniem pensji 
µrzędnikom... wreszcie przeciwko za­
warciu konkordatu pornh1dzy Niemcami 
i Watykanem. 

Kongres wybrał nowy zarząd partii. 
Przewodniczącym został ponownie b. 
minister Rzeszy Koch, zastępcą d·rowa 
Baeumen z Berlina. M. in. do zarządu 
wybrani..-zostali jeszcze h. prezydent Ba 
denji ttellbach, dawniejszy minister fi­
nansów, dr. R~inhold, nadburmistrz mia 
sta Berlina, Boesch oraz minister finan­
sów Prus dr. tloepker-Aschoff i b. pre­
mjer oldenburski Tanzen. 

Film, odsłaniający najciemniejszą kartę carskiej Rosji, miłostki arystokracji moskiewskiej 
rewolucion1stów. 

i splskl 

•• •• „ 
•• •• 

W tytułowej roli pięknej księżniczki rosyjskiej, która poko- y LEE PAR chała mordercę narzeczonego, pełna czarującego wdzięku 

Wskząsający ten dramat, pełen tragicznego napięcia, zo~tał osnuty na tle głośnej powieści pisarza francusk•ego 

WIKTORA . SARDOU. 
SPECJALNIE UŁOżONA ILUSTRACJA MUZYCZNA WRAZ Z ORYGINALNYM CHóREM 

ROt>YJSKIM 

I AP PU •· 
Początek o godzinie 3.30. po poi • li li r 

;I Krajowa .Agencja Koncertowa I Bon~an ~r. Roni,ier oa~y~~-1 i. lrane~·1a Wintnia 1~;]i'~~1;~~E~f~§:;~~ 

I SALA PILHl\RPIOłUI. i :.:~:::!:0'! · red. st. A. wo1o:ski11go ~. t. ł ~'.:;;~ :::~;':i:;fo~ir~~:?ir~ 
· W CZWARTEK, • „Bog4an Ronikier, kobieta i proces" • . 1 ci~~~a~1e~~:~:i";,~.'M:mikurzys:k11 zds 

. • . Rynek 5. Kahs 111 Ina potrzebna 

• dn. 28 llwletnła 1927 r. O godz. 8.30 wiecz. I Bilety w kasl!J) filhał'l110flil· , Zakład Fryzjmki 

lmam••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••llllllllml••••• Jen Zygmunt zgu- Wschodnia 76 btł dowód oso- · i•••••• b1st:v oraz kartę re pm•enklł do itlJ _____ , ______ -!" ____ ,,_,"""" ..... --------------. 

6ABlftf TY KOSHE YKI LEKARS K lf J 
D·r• MARJI LEWINSOl'IOWEJ 

Ceglelnlao• 8 m. tei. 43·63 
cChor. •k6ry I włosów. Leczenie defektów r:ery, Spe­
aloe masate twarzy I ciała. Masate odtłuszczające. Usu. 

wanie ~ł• , sów elektrolizą. Laoipa Kwarcowa,Sollu~. EleK­
troterapla. Godziny przyjęc od 10-8, Dla P•nów od t-3 

-~ 

LECZNICA 
l e!;;~rzy specjalistów 1 gabinet denty· 

- s\yczny r-rzy Gt>rrnim Rynku, -­
Pi~trkowska ~94, tel. 22· 89 
przy przystanku trbltlW. pabji!nickich) 
priy1muje chorych w chor<i hach wszyst­
kich ~pęc1alności od g. 10 rano do 6·ei 
po poł. Szc~rieni~ óspy, analizy (mo· 
~zu. ka•1h luwi, plwocin etc) "peracje „„„„ .... llEIPJ„„. 

PuElEAWnlymy qpatrun~'· Il I\ H W Porad._ ~ •łoJe. 
„ i:: :.-...- - Wizyty na mieś1=i11. .,.... 

"'ezpFzeczntę na i• 
l~pS~ej ma ki śwl a- Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiek 
~ tewei, świetlne. Naświetlania lam_pą !1warco· 
TUl'.11'1 ZL· 6 wą. Roentgen . Zęby sztuczne, korony 

wszędzie do n abycia. złote . platynowe i mosty. 

!!!!!.~!!!!!!!!!!!!~~!!!!~~!!~~~~~W~~.::_ i. święta do godz . 2 po poł 

łu tDaogunowiki ., lDe~';O·;~ .ł[l I Rozmaite I ~~t!~y~~lń~~gow ~!' r~r;:&:;~k~:: 
IJ d ft ft ilV · 1

pubhce• sub. „Wie-
• • 1 · - • cvny• 27 

ChorQby s~orn~ C kó ' liłuęi.pta uleczl:'ina nower Sta.111sław 11or, s rne we- · '' · b ' ł d 'd _„ 
"''ener)lc:zne neryc1ne i płrlow.t 'I . lfe~~111enEaląfy ~~ ,isobz1~sgtuy wy1 d.owprozez . 
moc;ii:oplció111e n11 azen. , 11 orua , . . · 
GdańsKa 42. Ko11stantynowska 12- ,szademonstrowany · kom1sl!rJat. Rząd~ 1--------

Tel. 55-52 S?ecjalist0m. Sami na m. Łódz / 6 B d K a·· 
t>riy1mujP.: . . s1ę w domu wyle· O en Fe ~11 

Od 8 PQ 101/e r. od Przv1nm1e od .9-l1czyc1e z przytępto- Il li Berlin 
2-l.45 pp. j 9\;i 8-9 i od Q..,-8. Dla pad negq słuchu szumu I. Kupno i I n. • 

· wiecz. od. 4 - 5, i cieknięcia z uszów "" sprzedai I Kupu1e i sprze<Jaje 
Dla mezamotnych Liczn1t podziękowa- domy w Berlinie i 

Dietrzak Mieczy- ceny lec7.ntC. nia. Pouc?ającą bro ,daje na hypoteki ł 
(" sław zagu b · ł le ISJ;llrę wysyła bez- obuwie trwałe, Ina dogodnych W.S• 
gitymację bezruoo pntrzebna służąca płatn e na łądanie. zgrabne, tanio runkach, adres uL 
cia wyd aną w Ło- Coglelmana 3ł .Eufonia• L•szki, na raty. „Kredyt', SzkoSna N!! 4 
dzi 18 . Cukiernia 27 pod Krakowem Nawrot 15. I p. X Kalo-..ski. 

pfe n U ffi ef a ta W Łodzi zł. 4.00 miesfecznie.-Zamiejscowa 5 zł. 
mi.ęsięt;znie.-Zagranieą 7 złotych miesieczn!e- Ogłoszenia: 

ZWYCZAJNl!: 8 u. za wlersi mnt metrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKSCII!: 
40 groszy za wierz milimetrows (na stronie 4 szpalty). Zareczynowe l zaślubin. p0 

tekście IO zł Zamiejscowe o 50 pro~ Zagr o 100 proc. drożeJ. Za terminowy druk 
ogkiszefi administr nie odpowtada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr NaJmn. 50 gr. 

Ogłpszenia kolorowe (ml ntmaJna wielkość ćwierć strony) 100 Procent droteJ. 

=======:;::= Odnoszenie do domów 40 g"roszy 

Redakcja I Administracja, Phrtrkowska '9. Godziny przyje~ red~kcll 6-7 
Telefony redakcil 27-24. 36-ł3. 36-0 po poi Rekopisow ąlezamówio-
Te tracił 22·14 - - - ...:.. nych nie zwraca sfę. ...:. . .,,. ---

~liika'' Sp. z ogt. odp, Władysław Połak W <łrukę,rni „Republilii" Łódź. fli<l'trkowska 49 i li. 
' 




